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Kedakoje Karola a. TeŁ 138-28, loa^ia 
adinlulatracja Karola 2, Telefon isa-4i 
Eedaktoaz* Jego zastępca przyjmuje 

<x> ff%t>lfa| aajajofodnlg 

n U ^ B A a v E Z S S s ^ 
amorów w administracji „Echa" 

• •^Hct^H^Bdnoazenle do domów 40 gr. 

PrarameTata 
artykuły nadesłana bez oznaczenia ho­
norarium uwalane za ca bezpłatna 
Rękopisów zarówno ozytych Jak i od 

rrur-rmynb redakcja nła »wraryi 

i C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przód tekztern Ł. i. t-oza atrona 40 K> 

ca w. m-to 1 tam. atr. t tam. « tekach 
10 Br. nekrolog! 38 gr. rwy ca. U gi 
atrona 10 Łamów, drobne 12 gr. za wy 
na. dla poszukuJacycD pracy te er. 
oaJcruut-Bz* ogłoszenia LSO gr. dU 

MzrobOL 1 rx Ogłoszenia dwukolorowt 
a BO proc droze]: ogłoszenia zagranlcz 
ae I trójkolorowe o 100 proc drożej 
Za termin druku I trele ogtoazer 
idmlnlstraejf nie odpowiada. P. K. O 

Nr. esnoa 

Rok DC. Nr. 162 Łódź, środa 14 czerwca 1933 r. 

Posąg N. Marji P. 
w Sokolnikach. , Zatwierdzenie budżetu Funduszu Pracy. 

ŁODZ OTRZYMA 6 HIU0N0W ZŁOTYCH 
na zatrudnienie bezrobotnych. 

Warszawa, 14 czerwca. Wczora j 
odbyfo się walne zebranie 

naczelnego komitetu 
Funduszu Pracy przy udziale w icemi­
nistra Lcszniekicgo. Rożnowskiego i 

Ducha. Za tw ie rdzony został budżet 
do końca bieżącego roku budżetowego 
t. j . do 1-go kw ie tn ia 1934 roku. W y ­
datki prel iminowano w następujący 
sposób: 

f h E. ks. biskup - sufragan dr. Tomczak 
| Poświęcił w ubiegła niedzielę posąg 

N. Marj ł Panny w Lesie - Ogrodzie 
Sokolnikach. W uroczystości wzię ło 

udział ki lka tysięcy osób. 

[II iii«wysokości 3 i pół miliona dolarów. 
Dziś zapadnie decyzja. 

Warszawa, 14 czerwca. Ju l ro przy­
pada do zapłaty czerwcowa rata długu 
Polski wobec Stanów Zjednoczonych o-
partego na układzie waszyngtońskim, o 
konsolidacji tegoż długu z dnia 11 go l i ­
stopada 1924 roku. Rata czerwcowa wy­
nosi 

3 miljony 559 tysięcy 62 dolary 
i zawiera same tylko odsetki. Wpłatę 
kapi ta łu obejmuje ty lko rata grudnio­
wa. Polska ubiegłej raty grudniowej nie 
zapłaciła, nadsyłając rządowi amerykań­
skiemu obszerną notę wyjaśniającą. De 
cyzja w sprawie wysłania obecnej raty 

jeszcze nie zapadła. 

Spodziewana jest w dniu dzisiejszym. 
Rząd polski prawdopodobnie wyśle do 
Stanów Zjednoczonych memorandum w 
którem wyjaśni swoje negatywne w tej 
sprawie stanowisko. 

na roboty publiczne 
50 ml l jonów z łotych, 

na pomoc doraźną (dożywianie) 35 mi l 
jonów i na rezerwę i na nieprzewi­
dziane w y d a t k i pozostałe 15 mi l jonów 
z ło tych. Fundusz Pracy zawar ł do­
tychczas u m o w y na prowadzenie robót 
na kwo tę 21 mi l j . zł. Reszta umów zo­
stanie zatwierdzona w tych dniach. 
Jak się dowiadujemy w ostatniej chwi 
l i Warszawa o t r zyma na roboty pu­
bliczne 3 mi l jony z ło tych , Łódź ' 

6 mi l jonów z ło tych, 
wo jewódz two kieleckie 6 mi l jonów 1 
Górny Śląsk 9 mi l jonów z łotych. 

Restytucja monarchji na Węgrzech 
napotka na zdecydowany opór rządu. 

i nieporozumień międzynarodo-

Model olbrzymiego 
posągu Chrystusa Króla. 

Katastrofalna! eksplozja. 

W kal i forni jskiej miejscowości Long Beach eksplodowały zbiornik i nafty, 
Przyczem ?<0 osób poniosło śmierć, a 17 odniosło śmiertelne rany. Detonację 

słyszano w obrębie 40 k i lometrów. 

Pakt Czterech działa... 
Spotkanie Daladiera z Mussolinim i Hitlerem. 

Paryż , 14.6. (PAT) L'ccho de Par is " 
Podaje sensacyjną wiadomość o mają­
cym nastąpić niebawem spotkaniu po­
między Daladicr a Mussol inim, a nastę­
pnie pomiędzy Daladier a Hi t lerem. 
Dziennik zaznacza, że wiadomość po­
wyższą uzyska! z bardzo 

pewnego źródła. 
Komentarz do tej informacji p rzypomi 
na, że izba udzieli ła Daladicrowi „ c a r 
te blanche" do użycia wszystk ich środ­
ków, które uzna za stosowne dla za­
warc ia paktu czterech. 

Budapeszt, 14 czerwca. (Specjalna 
wiadomość Echa), W stolicy Węgier la­
da chwila oczekiwany jest przyjazd ar-
cyksiecia Ottona celem dokonania puczu 
monarchistyoznego. Istnieje 

wielu zwolenników 
powrotu monarchji ogół jednak ludności 
odnosi się do tych projektów niechęt­
nie. Wie lk ie wrażenie wywar ła mo­
wa prezesa ministrów Gocmbesa prze­
c iwko restytucj i dynastji Habsburgów na 
Węgrzech. 

Kra> zupełnie 
dobrze czuje się bez króla 

i l i k tu 
wych. 

Londyński rzeźbiarz C. S. Jagger przy 
pracy nad modelem o lbrzymiego posą­
gu Chrystusa - Króla, k tó ry stanie na 
szczycie n o w e j katedry w Lhcrpoo lu 
Oświet lony posąg będzie w nocy dro 

gowskazem dla żeglarzy. 

Dąbrowa, 14 czerwca. W dniu 13 b. 
m. o godz. l e j w nocy na terenie „b ie-
daszybów" w Małe j Dąbrówce przy u l . 
Mi lowick ie j zasypani zostali piaskiem w 

| czasie wydobywania węgla w głębeko-
I m o n a r c h i i i *ci 18 metrów 28-!etnia wdowa Wik tc r j a 

Znów wypadek na „biedaszybie". 
„Czarna śmierć" dwojga ludzi. 

Wzruszające nabożeństwa dla chorych 
w Warszawie i Zduńskiej Woli. 

Spuszczenie na wodę pływającego doku. 

^ Rottęrdajnię spuszczono na wodę olbrzymi pływający flpjf, pjjczjjaczgny 
. !WP.ra\w eceąrjjcznycb Gl toJBÓK-

Warszawa, 14.6. Z in ic ja tywy próbo 
szcza parafj i Św. Krzyża w Warszawie 
ks. Lo rka odbyło się w kościele św 
Krzyża uroczyste nabożeństwo za chro 
nicz-uic chorych tej parafj i oraz sąsie­
dnich. — Chronicznie chorzy w liczbie 
235 przewiezieni by l i do kościoła 

karetkami Polskiego Czerwonego 
Krzyża , 

wydz ia łu zdrowia magistratu i Pogoto­
wia Ratunkowego. 

Nabożeństwo odprawjono na inten­
cję ich uzdrowienia. .O godzinie 9 rano 
ks. Lorek odprawi ł uroczystą Mszę Św. 
w asyście, a po cwangcl j i św. przemó­
w i ł do chorych, dodając im otuchy w 
ich ciężkich cierpieniach nawołując, aby 
cierpienia swe of iarowal i na rzecz 
zdrowych , a mianowicie Kościoła kato 
l ickiego i Polski. 

Jest to pierwsze tego jodza ju nabo­
żeństwo odprawione w Warszawie. 

W y w a r ł o ono wie lk ie wrażenie 
na samych chorych i na towarzyszą­
cych im bliskich. Po nabożeństwie cho­
rzy spożyl i śniadanie w zakryst j i oraz 
w sąsiednich pomieszczeniach. 

Po śniadaniu odbyła się cercmonja 
nakładania rąk przez kapłanów na cho 
rych w raz z lyodl i twą, oraz procesja z 
Najśw. Sakramentem i błogosławień­
s twem chorych każdego z osobna, cze­
go dokonał J. E. ks. nuncjusz papieski 
Marmaggł. 

Zduńska Wola 14 czerwca. (Od w ł . 
kor.) Staraniem Akc j i Katol ickiej urzą­
dzono uroczyste nabożeństwo z błogo­
sławieństwem każdego z osobna Na i iw ię t 
szym Sakramentem. Zgórą 160 Oiób 
chroniecznie chorych nie mogących przy 
być do kościoła, Komitet sprowadził do 
kościoła, różnemi środkami lokomocji. 

Po odbytej spowiedzi rozpoczęła się 
uroczysta Msza Święta podczas której 

wygłoszono okolicznościowe przemówie­
nie. Pd koniec chorym 

udzielono błogosławieństwa. 
Rzewna uroczystość ta do głębi wzru 

szyła obecnych w kościele. Po nabożeń­
stwie Komitet przyjął chorych skrom-
nem śniadaniem. 

Szmal, również z Czeladzi. 
Oboje ponieśli 

śmierć przez uduszenie. 
Pozatem zasypanych zostało jeszcze 2 

osobników, k tórych nazwisk jednak nie 
zdołano ustalić. 

Osobnicy ci zostal i jednak na szczę 
ście odkopani przez znajdujących się na 
miejscu bezrobotnych, poczem odzy­
skawszy przytomność -- i otrzcpaiwszy 
s'ic z piasku, zbiegli czemprędzej przed 
p rzybyc iem policji w niewiadomym 
k ierunku. 7 i 

Zwłok i ś. p. Skowronowej i Szma-
ła odstawiono do kostnicy szpitala gmin 
riego w Roździeniu - Szopienicach-

Trzy strzały do sędziego. 
Dwie kule ugrzęzły w piersi. 

Poznań, 14.6. (Tel . w ł . ) Wczora j w 
ro łudnie dokonano w Krotoszynie na 
sędziego Tadeusza Arendta zamachu re 
wo lwerowego w chwi l i , gdy opuszczał 
gmach sądowy. 

56-lctni Wa len ty Raming, k t ó r y ska 
zany został za odgrażanie, się sędzie­
mu na 2 lata więzienia, a następnie 
zwolniony za kaucją, strzel i ł t r zyk ro t ­
nie do sędziego. 

D w a s t rza ły ran i ł y sędziego w 
pierś, trzeci c h y b / Stan sędziego 
Arendta jest bardzo groźny. 

Zbrodniarz ujęty został przez prze­
chodniów i oddany w ręce pol icj i . Gro­
zi mu sąd "doraźny. Zamach na ogólnie 

lubianego sędziego wywoła , ! w całej o-
kol icy wielk ie poruszenie. 

Prezydent Hindenburg 
ciężko zaniemógł. 
Londyn, 14 czerwca. Delegacja mt 

miecka w Londynie jest żywo zanicp* 
kojona wiadomościami, jakie nadeszł: 
tu wczora j wieczorem z Berl ina o sta­
nie zdrowia prezydenta Hindcwburga 
Hindenburg od dwóch dni 

ma silną gorączkę, 
co wobec jego podeszłego w'icku budź/ 
u cz łonków delegacji niemieckiej po 
ważne obawy. 

Zaciszny lca.cilc. 

Dolar prywatnie 7,21. 
Prywatn ie dolar pap ierowy w żąda­

niu 7.25, w płacenia 7.20; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.15, w phcen iu 9.13; funt an­
gielski w żądaniu 30.30, w płaceniu 
30.20; rubel z ło ty v żądaniu 4.88, w pła 
ceniu 4.85; marka v żądaniu 2.04, w pła 
ceniu 2.03; za 100 f ranków francuskich 
V żądaniu 35.15, v płaceniu 35.10. 

Bank Polski djiś w godzinącli ran- Sala. odpoczynkowa w Muzeum Geologicznem w Londyn ie , gdzie 
światowej konferencji ekonomicznej będa mogl i odświeżyć 

uczestnicy 
orzy bufcefe 



Stf. 1: 

Mennica w samotnej willi. 
Zakonspirowana fabryka fałszerzy monet. 

Inowrocław. 14 czerwca. W i e l k ą sen 

smcjq w y w a r ł f ak t w y k r y c i a w Sucha-

t ó w c e pod I n o w r o c ł a w i e m lajenniiczc.i 

I N . n n i c v f a ł s z e r z y m o n e t , k t ó r z y w y ­

d z i e r ż a w i l i samotna w i l l e w d lasem i 

tu ta i w y k o p a l i w i e l k a p i w n i c ę , u r z ą d z a 

ifK u w e wsz \s ( j lde techniczne p r z y -

rzady do f a ł s z o w a n i a m o n e t . 

Jak w y k a z a ł o dochodzenie , fa łsze-

r z \ bvto d w ó c h i 

przyjechali z Wi lna. 
Iwierdząr, żc chcą się na miejscu osc-
i l l ić. Ż y l i b a r d z o s k r o m n i e i w z a c h o w a 

:'in ich nic nie podpadało . P o d r o b i o n e 

Mitai m o n e t y w y w i e ź l i do W a r s z a w y i 1 

O Q 

stad roz jeżdża l i się po r ó ż n v c h miaste ­

c z k a c h , by puszczać je w obieg. W ł a ­

dze po l iewr ie 

ca la sza jkę z l i k w i d o w a ł y 

i w c z o r a j odby ta się r e w i z j a w wffl i w 

S u c h n t ó w c e . gdzie po d ł u ż s z y c h poszu­

k i w a n i a c h zna lez iono ta jemnicze 

przejście do podziemi, 
z a w i e r a j ą c y c h u k r y t e na rzędz ie i Katan­

ce do f a ł s z o w a n i a m o n e t . Ilość fa lsy f i ­

k a t ó w , p o d r o b o n y c h p r z e z f a ł s z e r z y , 

jest podobno o l b r z y m i a . 

Z e w z g l ę d u na d o b r o ś l e d z t w a , n a ­

z w i s k a a r e s z t o w a n y c h t r z y m a n e są w 

la i emnicy . 

Polskę nawiedziła fala grypy 
wskutek zmiennej temperatury. 

Kiepura zaśpiewa na Jasnej Górze 
w niedzielę 1«S i>. m. 

Warszawa, 14 czerwca. W z w i ą z k u 

z ch łodną , z m i e n n ą , a często d e s z c z o ­

w ą a u r ą ostatnich dni , w z m o g ł y się w 

c a ł y m k r a j u p r z y p a d k i z a c h o r o w a ń na 

z a t l e g n i i e n i a g ó r n y c h d r ó g oddecho 

w y c l i , p o ł ą c z o n y c h z p o j a w i e n i e m się 

g o r ą c z k i i o g ó l n e m o s ł a b i e n i e m . 

N i c ulega w ą t p l i w o ś c i , żc m a m y do 

z a n o t o w a n i a f a k t n a w r o t u fa l i g r y p y . 

N a r a z i ć , j a k z w y k l e z p o c z ą t k u , g r y p a 

nie m a c h a r a k t e r u g r o ź n e g o 

— c h o r o b a p r z e b i e g a naogół l e k k o i 

w i e l u lże j c h o r y c h w o g ó l e nic p r z e r y ­

w a s w e j p r a c y z a w o d o w e j , p r z e z co na 

w i a s e m w s p o m i n a j ą c , roznoszą in fek ­

cję, p r z y c z y n i a j ą c się w a l n i e do s z e r z e ­

nia c h o r o b y . 

-xxx-

Niesumienny sekretarz gminy 
skazany na 2 lata więzienia. 

Wieluń, 14.6. (od wł. kor.) Były sc 
k r e t a r z G m i n y K u ź n i c a - G r a b o w s k a Ro­

m a n RaspopiD z a p r z y w ł a s z c z e n i e p ie ­

n i ę d z y g r o m a d z k i c h w k w o c i e 3928 z ł . 

30 g r . — s k a z a n y zos ta ł p r z e z S ą d O k r ę 

g o w y na 2 la ta w i ę z i e n i a o r a z z w r o t 

zabranych p i e n i ę d z y . 

Częstochowa. 11.6. Ś p i e w Jana Kie 

l u r y w czwartek w Boże C i a ł o w C z e 

S t a c h o w i e zos ta ! po p o r o z u m i e n i u z O. 

g e n e r a ł e m p r z e s u n i ę t y na niedz ie lę , a 

to z tego w z g l ę d u , że k lasz to r jasnogór 

>ki obchodz i u roczys tość B o ż e g o C h -

'a nie w c z w a r t e k , 

lecz w niedziele. 
K i e p u r a będz ie ś p i e w a ł ua solennej 

M i m i e w w i e l k i e j n a w i e k lasz to ru j a -

•>nogórskiego. Ś p i e w ten jest rea l i zac ją 

u c z y n i o n e g o p r z e z a r t y s t ę ślubu p r z e d 

. ' •ma la ty podczas jego c h o r o b y . 

Koła lokomotywy 
poszarpały 19 - letnią dziewczynę. 

Częstochowa. 14.6. Pod p r z e j e ż d ż a ­

j ą c y pociąg o s o b o w y , z d ą ż a j ą c y z K a ­

towic do C z ę s t o c h o w y , oko ło mostu na 

rzece Konopce rzuci ła się w celu s a m o 

b ó j c z y m Rok Janina , lat 19, zau i . w C z ę 

Stachowie p r z y ul icy Do lne j 2. 

Jespcratcc poc iąg obciął o b y d w i e 

nogi do kolan i 

pokaleczył głowę. 
Ś m i e r ć nastąpi ła n a t y c h m i a s t . Przyczy 
r.ą s a m o b ó j s t w a naraz ić nie usta lona. 

W Łodzi stanie „Dom Strzelca". 
Uczczenie 4(Nlecia pracy społecznej Marszałka Piłsudskiego. 

Łódź, 14.6. W sali k o n f e r e n c y j n e j 

w o j e w ó d z t w a odbyło się wczoraj w i e ­

c z o r e m z e b r a n i e o r g a n i z a c y j n e t y t n e z a 

s o w e g o k o m i t e t u uczczen ia 40 - l ec ia p r a 

c y s p o ł e c z n e j M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o 

c r a z 25 - l ec ia istnienia Z w i ą z k u S t r z e ­

leck iego . N a z e b r a n i e p r z y b y ł o z g ó t ą 

sto osób, r e p r e z e n t u j ą c y c h w s z y s t k i e 

s te ry m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . P r z e 

w o d u i c z ą e y zeb iAia mecenas L ł i lyk u-
(C ie l i ł g łosu ppłft . d y p l . W a l a w s k i e m u . 

k t ó r y z r e f e r o w a ł p ro jek t b u d o w y . ,Do 

mu S t r z e l c a " w Ł o d z i . 

D o m t e n po i ińeśc i lby też inne po ­

k r e w n e o rgan izac je i b y ł b y t r w a ł e m 

u c z c z e n i e m obu j u b i l e u s z ó w . P o d y ­

skusji i d fuższcn i p r z e m ó w i e n i u p ro -

g r a i n o w e t n mcc . B i ł y k a — p r z y j ę t o 

p r z e z a k l a m a c j ę listę k o m i t e t u w y k o ­

n a w c z e g o . T e r m i n obchodu w y z n a c z o 

no na kon iec w r z c ś t n a -

K u p s z y l d z i k , bo inaczej . . . 
„Inspekcie" sklepów tytoniowych. 

pobierają 21) złotych. • Łódź, 14 czerwca. W ostatnich cza 

-.ach w Ł o d z i i w najb l iższe j o k o l i c y 

grasują o r y g i n a l n i oszuści , k t ó r y c h cze l 

ność p r z e s z ł a już w s z e l k i e g ran ice . . . 

D o U r z ę d u A k c y z i M o n o p o l i c iągle 

w p ł y w a j ą podania o udz ie len ie k o ń c e -

na sprzedaż wyrobów tytoniowych-
O c z y w i s t a , że p o d a n i u te, , o ile 

U r z ą d w y c z e r p i ę p r z e w i d z i a n y korrtyn 

?ent w y d a w a n y c h k o n c e s y j — p o z o ­

stają b e z r e z u l t a t u . 

Z tej o k o l i c z n o ś c i w ł a ś n i e s k o r z y ­

stali oszuści 1 o d w i e d z a j ą p e t e n t ó w , na 

k a z u j ą c k u p n o s z y l d u m o n o p o l o w e g o 

na s p r z e d a ż w y r o b ó w t y t o n i o w y c h . Z a 

szyld w a r t o ś c i k i l ku z ł o t y c h 

Z a i n t e r e s o w a n e osoby, k t ó r y m oszu 

ści t ł u m a c z ą , żc o ile o d m ó w i ą kupna 

s^y Idu — n ie o t r z y m a j ą koncesj i - • z a ­

kupują o w ą „ b l a c h ę " . 

Os ta tn io c z e l n o ś ć oszustów posunę­

ła się tak d a l e k o , żc p r z e d s t a w i a j ą się 

z a f u n k c j o n a r i u s z y U r z ę d u A k c y z i M o 

i iopol i , dokonu ją inspekcj i s k l e p ó w z t y 

topień) i po s t w i e r d z e n i u r z e k o m y c b « 

n i e p o r z ą d k ó w — n a k a z u j ą k u p i ł o s z y T 

du. 

P o n i e w a ż k a r y g o d n e w y s t ą p i e n i a 

oszus tów p r z y n o s z ą szkodę w ł a ś c i c i e -

oin s k l e p ó w — w ł a d z e w d r o ż y ł y w 

te j s p r a w i e dochodzen ie . 

Cyklista przejechał kupca. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Linii, 14 cifruca, W limu wczorajiiryiii, w go. 
i i, i n n • • 11 popołudniowych, na uli'') Pomorskiej (O. 
Mała przejechana pr/.cz wóz lO.ktnia itiij/lu 
S/.Ktui, zai lii pi '> lilii') 1 ---i-i.... I.ii j 1-'. 

1 .'iii-.k.i Oli ł.> \>«\ .i/M. ,.k.l!> • / • MU glow < lilii.' 

nutrzas Zawepwafly I. I- u, im. i kiego po. 
tułowiu ratunkowego, po UDZIELENIU pomory, prze 

Zakończenie roku 
szkolnego. 

Łódź, 14.6. W dniu dzisiejszym nastą 
piło uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w e w s z y s t k i c h łódzk ich z a k ł a d a c h 

" 'Młodzież" ' szko lna po o t r z y m a n i u 

ś w i a d e c t w uduła się w r a z z n a u c z y c i e l 

s l w e t n do ś w i ą t y ń , gdz ie w y s ł u c h a ł a na 

b o ż e ń s t w . 

W s z y s t k i m u c z e n i c o m i u c z n i o m ż y 

c z y t n y — w e s o ł y c h w a k a c y j ! 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spcc j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz 

w niedziele i święta od 10 do 12 w pol. 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Sepc ja l is t . i chorób s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel . 2 0 1 - 9 3 
l J u y i a a i e od 8 — 11 rano od 5 — 8 w i .ez . 

w niedziel, i święta od 9 — 1. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y e h 
• k o r n y c h i m o c a o p l c l o w y ch 

CEGIELNIANA 1 5 , tel.149-07 
• rzytaauia ad jfoaz. 8-ei do l l « i i od 4>ej do 

8-«. * niedziele i «wi»!» od (odr 9-ci do t-ei 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 4 , tel. 216-90 
S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p t c i o w y c h . 
P r i y j r o u • o d y o d a 8 d . i i o d S d o 9 

w n l e d a f e ł a i ś w i ę t a o d j ? o d * . 9 d o 1 

Z I O M K O W S K I 
po wocil 

U L . 6.g-o S I E R P N I A 2 . 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o e s o p ł c i o w e . 

p r s y l r n u t e o d 3 — 4 1 8 — 9 w l e c i , 
w n i e d z i e l e o d 1 0 d o 1 p o p o l . 

D R . M E D . 

H. KRAUSKOPF 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
Z g i e r s k a 1 5 . T e l . 113-47. 

Przyjmuje od 4-ej do 7-ej wieczorem. 

D r . m e d . 

D R , H E L L E R 
specj . chorób s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i m o c z o p t c i o w y c h . 
p r z e p r o w a d z i ł sie, na n l . 

T r a u g u t t 8 , t e l e f . 179 -89 . 
— 8 wiacz. 
a pp. 

Przyjmuje od 8 — I I r. i od 4 
W niedziele i święta 11 

B I C Z 
DOKTOR 

MV L I 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w e 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
• ' r /v tan ie >d rodź. I — I I 1 2 - 2 I — • wlecz 

W niedziele i l»l.>ia od 9 do I I rann. 

D r . m e d . 

H . K Ł A C Z K Ó W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r a y j m . c t d i . o d 1 0 — 1 2 i d o 5—8 p o p o l . 

Ceny lecznicowe. 

DR. M U > 

N I E W I A Z S K I 
ul . A n d r z e j a 5. T e l . 59-410 

C h o r o b y s k ó r n t , w e n e r y c z n e , 
m o c s o p ł e l o w e . 

do I I i 04 ( dn t nn. 
i twlata od 9 - 1 00 

Prrvlmule od 8 
W nledilele 

wiózł ofiarę wj puilku W Manie grożiuu ero »npi. 
lula miei>kle|0 w Itadogoszczit. 

Przy zbiegu nllr Piotrkowskiej I Zamenhofa 
<:n.tai przejechany rowor.ni M.latnl Lubią. 
Iowski, kupiec, -.'iiiii' • Kil- w Konstantynowie. 
|.i<v ulicy Lipowej Zaweiwanj lekarz pogoto. 
wia ratunkowego łtwisrdclł >• l..-l.i.ii»v ki- ••• 
w, i r« | . mó/gn. /.Imn.iiiii kośri no.owrj i oknie. 

<vrnla MSny. Po adaMenla plcr»>/cj pomocy o. 
li ' i ' wypadku prsewtfzioflo do n/pitala ni iejrkic 
p« w lladogo./c/.u. (.)kli.-ic, klóry .powodował 
• i'.;il'k pociągnięto do odpowjrdzialnoAci. 

O aoil/inic 1 w nocy ua ulicy 1 raiiri./kań-kicj 
w hójco /o.-rjli dotkliwif poturlfownni 3-l.letni 

kior, ku-iiicr*, tam. przy ulicy Jikól>u 12 W y . 
i ... r.,..u' ni >i.|.:. l i! ii ii ni. .i . lekarz mifj.-kicjo po. 

..• .i, ..i i iiiiiik'.!- . .i 

• . • 
W fahryre lirmy VTag-ier i S.ka przy ul. Że . 

ro.iukicgn 91 w caa«ie przenoszenia maszyny 
pnygniotlo nogę Adolfowi Tynzlerowi, robolniko 
\>i /:ir,!i.' . k.il.- nu przy ulicy Tólczańakicj 107 
łHuri' wypadku przewieziono do szpitala. 

Dr. m e d , 

MARKOWICZOWA 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y e s n . 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35. 

'.'tt\IrriuU od 8 do 18 r»ao I od I do I wlact6i 

$ . K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b . k o r n y c h , w e n . r y c r . n y r h 

i m o c s o p ł c l o w y c h 
PRRA.REWADŁIL AIE, NA UL. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 . 4 3 

i 'r;łimnic OD 8 — 2 1 . 4 5 — 9 WITAR 
W NIEDZIELA i ŚWIĘTA od 8 - i. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
• h o r o b y a k o i - n o , w e n e r y c z n e 

i m o e s o p ł c i o w e . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
P r z y j m u j e od 8 — 9 raao i od 4 — 8 wiec 

w n ieda ie le i gwicŁa od 9 do 12 w poł 

WASILEWSKA Wiktoria zam. Staro • 
Sikawska 6, zgubiła legitymacic wyda­
ną przez f i r m ę I. K. Poznańsk i . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

Autobuay na pewyiazaj linji adebadzą da Pietrkewa e kałdej palaaj godzinie ad 7.«i raao 
da ?!- . ' w wtcfs. x u l . W ó l c s e ń s k i o j 2 3 2 przy Dworcu PołidaitwTaj 

C ta t prtyjasdu godzina 1 30 et na ił. 4 —-

Tylko 2 zł. JO nr. l inip 
kosztu je a b o n a m e n t „ E c h a " 

z odnoszeniem do domu 
Prenumerata zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A d r e s : Karo la 2 lub te l . 102 -28 

lub P io t rkowska 1 1 . t e l . 1 0 2 - 2 9 . 
Pray odbierze w admiaiatracji Karol* 2 

, 'ub Piotrkowaka I I prenumerata wy* 
noii tylko 2 zl. 20 <r 

Ceny rewelacyjne Mcrro FNL«.".r« 
• d d * . Ł ó d i , P i o f t r k o w a k a 116 

Oryginalne s iwa j ' 
carskie wyr. co do 
minuty z wiecz. 
szkłem z 5-letnią 
gwarancją zł. 3.95 
4.95, 7.95. 12, 15 
na rękę od zł. 6.95 
8, 12, 15, 18. Zło 
te damskie od zł. 22, 29. Dewizki dublo-
we od xł. 1 , — . budziki od zł. 6.95 oraz 
przyjmuję wszelkie reperacje zeg. od 2 zł. 

wieczne szkło 1 zł. na pociskaniu. 

N r . ?62 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) >a wczorajszej popołudniowej awjj Itonfe 
reneji ckonomic/nej przemawiał najpierw delegat 
między narodowego biura pracy, następnie deli .ot 
Niemiec, nłbmter «praw zagranicznydi Neurath, 
po nim aaj zubiał głos szef delegacji pol.kiej. w i . 
ecininislcr Koc, W)|iłaszajac przeiuówiiioie. w nl-i-
rcin podkreślił slaloió waluty po^kicj, wj^ilki 
ojzczędnOBcIówe rządu ornz konieczność, pttjwro. 

uii i . i złotego !'.u>letu walut kwiatowych. Ualsz)iu 
poi-tulatcm jest oddłużenie rolnittwa. obnllcnk 
lUngfim wiji-nnyeli i prz\wróccnii. anrm*lQa(H «-
brom •!« <»./. 

(—) Policja wiedeńska przcp_i owadzila wcz«. 
raj rewizje we wszystkich ó9 Domach Brunatny er 
w Wiedniu. Druki, listy i in.iinj.iiy agitacyjne 
/o-tały skonfii-kowane. Wszystkie Domy lSruuaine 
toslab -amknirte i opieczętowane. 

l i cudzoziemców odstawiono do aresztów p»-
lic>jnych. Maję być oni w krótkim czasie wydalę 
ni poza gianice Au.-irji. 2i narodowych aocjatUtów. 
ul ywateli austrjaekieb, arerztirwano. 

Narodowo . so<jali.l>ciny , . -n | | i m kun 
/ostał rozwiązany. 

Należeniu do partji narodoM o.socjalist) czn«'j 
/•ulało żołnierzom surowo zakazane. 

Dali przed południem ma si? zebrać rada tui 
u-trów w celu wwl.im.i zarzgdzeń, iozwi|zujacyi b 

|i.iiljf n uodow n.Mii julislyrzn|, zawirszaj|ry ch or-
GANA partji nar.—srojali.ljczaiej i uataiiowienia 
1..H . <-1 ii. -ii komisarza bezpieczeństwa. 

Carnizou wiedcń.ki i policja znajduje *ic w 
ustroni pogolowiu. Na placu bohaterów, wpoblitu 
iMirgil, nbo/uje kompanja piechoty a karabinami 
jnagaj :ii>wemi. Waayiaina gmachy publirane i ob 
jekły wojskowe, znajdują sic pod atraza wojska. 

Dyrektor poli i j i wezwał w»z>stkich posłów na. 
i udowo.MicjaliKtycznych do arjmu wiedeńskiego w 
lie/Jiie i poddał icłi szczegółowemu badaniu. 

f - I Mattern zablfdnł podczas lotu nad Mu 
izi in Oeliockiem t musiał rnowu powrócić d< 
• '.bfibarowska. Po uzupełnieniu zapasów benzyn) 
wyruiaja ponownie do lotu do Nmnc na Alasce. 

(—) W (;lo.;i)in ptoccfie radry prawnego B<in 
ku /ach»i!uii ?n w Warszawie adw, Uonleckiego, 
e-karżonrzo o defraudaejc i fuł^zerstwa czeków na 
takodf liaiikti w >umio 48 ty«. zł. sad ogło.lł wc.zf 
raj wyrok skazujący go na 2 lata wiezieniu Ska. 
ganeto pozostawiono na »- •• t i za kaucja. 

(—) Minister oświaty odmówił wczoraj przed, 
stawienia p. prezydentowi wniosku o zatwierdzę, 
nie wyboru na rektora krakowskiej akadrmji gór. 
niczej prof. Walerego Goetla. , 

(—) Niedługo znajdzie sie na wokandzie ag 
duwej sprawa miljounwyrb kradzieży przędz*' 
wykrytych w roku ubiegł)m ua terenia firmy J. 
K. Poznański. 

Pr/ed sadem atana: Moszek Culman (Zawł . 
,ry 351 pracownicy firmy Królak i Clrhecki, Mo­
szek Ester I inni. 

(—) Sad armlzki w ł .ojzi rozpatrywał wczoraj 
spriwg' 2S.letuIeiro Adama Mafliów-aVle|o akaianr. 
go na dożywotnie wiezienie aa morderstwo na o-
.obie fotografa Wilczewskiego., 

Majkowrki przyznał aie do 18 świętokradztw, 
popełnionych w rozmaitych kościołach i zoatał 
skazany no czlcry lara wiezienia, zejarmistrn Izra . 
el ilrrsz Kapoport za kupowanie kradzionych 
kosztowności kościelnych na półtora roku wiezie, 
nia. 

Łuny nad wioskami. 
Łódź, 14 czerwca. W dniu wczoraj­

szym, około godziny 10 rano w zagro­
dzie Augusta Albrechta we wsi Wola-
Kozubowa, gminy Kruków, powiatu łódi 
kiego. 

wybuchł pożar. 
Mimo natychmiastowej akcji pożar s i * 
zdołano opanować. Cała zagroda Al 
brechta, wraz z domem mieszkalnym 
spłonęła. Straty wynoszą kilka tysięcy 
złotych. Przyczyną pożaru nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 

• 

Ubiegłej nocy wybuchł pożar w za 
grodzie sukcesorów Adama i Józefa Du­
szyńskich w kolonji Albertów, gminy Ba 
bica, powiatu łódzkiego. 

Spaliła się stodoła i obora. Stra!y wy 
noszą około 2000 złotych. Przyczyny po­
żaru uarazie nie ustalono. 

i 
Złoto W * O T M j Ę . 
L A L U L U lombardowe 

SREBRO kwi ty 
. . .ve kupuje i płaci 

najwylaze ceny. Zakład .Jubileraki 
I. Fi jałko, Piotrkowaka 7 

P Ł Y T Y gramofonowe gr. 65. Najnow­
sze przeboje zł. 1.95. Przedst. płyt. 
EJiotrkowska 116. 

KUPIĘ komplety „Echa" za lata 
1928, 1929, 1930, 1931, 1932 i 1933. 
Oferty z ceną sub. „Komplety" do 
administracji „Echa". Karola 2. 

BUDKA z warzywem do sprzedania 
z powodu wyjazdu Kowieńska 1 przy 
lesie. (Karolew). 

O * w l a ; k o w y K l n o - T e a t r 

„SZTUKA 
Kopernika U . Tel. I6fc4t 

Przepiękna operetka fi lmowa z tycia amerykańskich milionerów. Miłosne przeżycia dwojga kochanków 

„ P O C A Ł U N E K W I O S N Y 
z uroczą l i O K O T A J O f f O A I M 1 H U B E R T 6 M M O f t T O O M K U Y o r « . . M a f t b u l t e " 

ŻYCIE PABJANIC. 

ROZSZALAŁY BYK NA U L I C A C H MIASTA. 
Pabianice, 14 czerwca. Mieszkańcy Pabjanl< 

byli śwadKiiini sroźneco wtdowjska, Oto v 
Kodrin^cli rannych prowadzono przez ulice mfa 
sta byka do rzeźni mlejskłej. Zwierzę, zna^ 
przeczuwając swój koniec, w pewnym momencie 
wyrwało się z rąk prowadzących jc hanJlarz: 

i poczęto uciekać. 
Oddaliwszy -.tę znacznie oxl soniących, buhaj 
wpadł na chodnrk I rzuoił się na prztchodr. o a'. 
Powstało wielkie zam.eszanie przyczem kilka 
osób odniosło Gejsze obrażenia ciała. \\1idoV 
sromadzących się ludzi podziałał podnicrającr 
na oeromneso buhaja, który rozwśck:zon> 
przypuścił powtórny atak, 

raniąc sporo osób. 

poczem udekł . Powiadomieni o wypadku pra­
cownicy rzeźni mleJskCed przybyl i na nitejsce 
wypadku i pusefl! sie w pojoń za z w i w ę c f e n i 
Byk osaczony został na ul. Kościelnej jdzie 
go ostateczne schwytano i na miescu zarżnię­
to. 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

jc 

k' 
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Letni sezon w Londynie. 

„CAPSTRZYK ALDERSHOTT. 
TERA*NIEJ*ZO$Ć I PRZir$ZŁOiĆ ALBBON1I* 
Londyn, w czerwcu-

Jakkolwiek Paryż jest n iewątpl iwie 
bardziej elegancki od Londynu, przy­
jemności i r o z r y w k i , jakich dostarcza 

K s i ę g i p r ó b e k ^ . 
Ciekawe odkrycie urzędnika policji. 

wiosnę i na początku 
k tóry 

stolica Angl j i na 
lata, mają charakter specjalny, 
zawdzięczają monarchji. 

D w ó r angielski istotnie panuje nad 
calem życiem spotecznem Londynu, 
nadaje mu polor, finezję i elegancję, 

oraz tradycyjna wy tworność , 
która w Anglj i utrzymuje się jeszcze 
dzisiaj. 

Mniejsza o jednostajnośe tych rozry­
wek, które powtarzają się co roku. 
W każdym sezonie letnim londyńczy-
cy i elita prowincj i zjeżdżają się na 
wyśc ig i w Ascot, olśniewające S w e m i 

t rawnikami j kw ie tn i kami : na tere­
nach Lord's asystują meczom c r i cke fo 
w y m uczelni: Ctón przec iwko Har-
row. oi)ok uczniów tych renomowa­
nych s z k ó ł , ubranych w cy l i nd ry ; zra-
na w alei, zwanej Kow. w Hyde • 
Park pokazują się konno, w cieniu stu­
letnich d rzew: przyglądają się zawo­
dom tennisowym w Winib ledon i rc-ga 
tom w Henlc-y, a w reszcie 

defilują przed królewską parą 
na ostatnieiri przyjęciu czerwcowem. 

Nigdzie bWłtość i przepych kwia­
tów nie wyw ie ra tak wspaniałego w ra 
żenią, jak pod augiclskiem, szarem nie 

w czerwcu, we 
ogrodach i par-

ale rododendrony. 
• • .go Stowarzysze-

w ogrodach szpitala 
jest Jnym z ewenemen-

irzyskiego Londynu. 
,i okazów róż, goździ-
tl ipanów i rzadkich ro-

miałych ogrodów. Pa-
1 zawsze odwiedza wys tu 

, a kró lowa M a r y ukazu-
j w jednej "ze swych z w y -

n panelowej barwy, przy-
odcieniem i rysy lub pach-

bcm. W L( 
f'Wszystkich 

kach kwi t r i 
Wystawa 
ni a Ogro 
w Cl ic ls ' . 
Rów życia 
Słynie i i " 
W W , !; 
ślin, 

W ę 

ie 
k' 

ze k. 
tydzień czerwca już zbliża 

Ai, Końcowi- Wys tawa malarska 
\cadcmy już należy do przeszło 

»*;;: zterokrotnie sznury pojazdów za 
•'woziły gości na przyjęcia dworskie. Od 
były się niezliczone bale, rauty, obia­
dy proszone i t. d- Minęła równ ież w y 
stawa gospodarcza na terenach Win i ­
bledon, miały już miejsce turnieje kró 
l c w s i k w Ól impj i z popisami koni i 
Jeźdźców króla. Odbyło się także 
,-dcrby" doroczne z zaszczytami dla 
lorda tegoż nazwiska; uroczystość uro 
dżin króla z koncertem w o j s k o w y m w 
Dalacu Buckingham, a czekają towarzy 
»two londyńskie ieszczc popisy lotni­

cze w Hendon, regaty i zawody ucz­
niowskie. 

Dwudziestego szóstego czerwca od 
będą się wyścig i w Goodwood, które 
zamieniają drogi brytyjskie we wstę­
gę pojazdów różnego rodzaju-

Sezon londyński 
kończy się u schyłku lipca 

regatami w Cowes- Od stolicy do 
Brighton ciągnie się sznur pojazdów, 
z k tórych już zobaczyć można daleko 
na morzu rozpostarte żagle yachtów. z 
kró lewsk im „Br i tann ia" na czele, tre 
nu.iących się całeini tygodniami na­
przód. 

Jcdueni z najciekawszych widowisk 
sezonu jest ..Tattoo d 'A ldershor (cap 
s t rzyk Aldcrshofu) i odbywający się 
na słynnej arenie Rushmoor. Rozpo­
częty dziesiątego czerwca, t rwać bę­
dzie do siedemnastego. Ostatnia pró­
ba odbyta się ósmego, po cenach zniżo 
nych dla szerszej publiczności. Jak­
kolwiek „Tat too ' - tegoroczny uzgod­
niony jest z dawnemi, nietylc ma być 
widowisk iem historycznem. ile obja­
wieniem możl iwej przyszłości. Dotąd 
w pragnieniu popierania idei rozbrojc-

1 lita, o którem mów i się stale, aczkol­
w i e k daremnie, podczas przedstawie­
nia ograniczano sfe ty lko do przeszło­
ści. Ale w roku Pańskim 1933 wypa­
da zacnej publiczności ..dać pojęcie 
o tern. 

czem mogłaby być wojna przyszłości" 
Obraz tego nie należy do rzeczy 
uspakajających, i przyznać trzeba 
że propaganda tego rodzaju ine jest 
z ł ym pomys łem. Wobec tego jednak 

że, że nie należy w y w o ł y w a ć „gęsiej 
skórk i " u Ludzi, przychodzących dla 
r o z r y w k i , w idowisko zaczyna się 
i kończy nutą pokojową. 

Ideą przewodnią tegorocznego -,.Tat 
too" jest lojalność, a epizodem drama 
tycznym treści — śmierć generała 
Gordona na stanowisku w Khartumie, 
gdy zrozumiał, że powierzona mu mi 
sja jest niemożl iwa do wykonania-

Przed ukazaniem widzom „wo jny 
piekielnej" naszego stulecia, prowadzi 
się ich do dziejów ret rospektywnych 
„me r r y England'* (wesołej Ang l j i ) ; mos 
ty zwodzone, polowania, sztandary, 
średniowieczna oberża, rycerze, hufce, 
wszvs ko to roztacza sie przed oczyma 
w i d ' . ' w i niczego mc brakuje w cci re­
ki i iSt i i ikcj i przesziośc wys taw, •nej 
w całym uroku „plein - air 'u ' ' przy 
świetle potężnych ref lektorów. Roz­
g rywa się b;:w pi,d Azincoun, tak 
sł cik.i sercom A : ig ! kow (pobicie armji 
francuskiej przez Angl ików w 1415 r.). 

A potem zobaczyć można nowoczes 
ny sposób prowadzenia w o j n y : miasto 
w płomieniach, chmury gazów trują­
cych, przerażający łoskot, hałas i 
trzask walk i mechanicznej- Buli* 

^ochód narcyzów w Montreux. 

Berl ińska policja zaczęła się dziwić 
że dwa j właściciele magazynu konfek­
cyjnego, pp. Goldenbedg i Monteoro tak 
często odwiedzają 

•Szwajcarie i Paryż 
Nic dziwnego, że pewnego pięknego 
wieczoru, obaj panowie ulokowal i się 
już wygodnie w parysk im ekspresie 
z jawi ło się k i lku pol icjantów, k tórzy w 
sposób zdecydowany zażądali, aby o-
baj towarzyszy l i im do koraisarjatu. 
Kupcy wzbranial i się nadzwyczaj ener 
Licznie, musieli jednak wreszcie zasto­
sować się do życzenia komisarza, gdy 
im pokazano nakaz aresztowania. 

Początkowo rewizja nie wykaza ła 
nic podejrzanego. W bagażach obu kup 
ców znaleziono najrozmaitsze a r t yku ­
ł y konfekcji męskiej, które miały s łu­
żyć jako próbki . Gdy jednak urzędnik 
policj i k ryminalnej zbadał cokolwiek 
bliżej księgi i rejestry próbek, zrobi ł 
c iekawe odkryc ie. Miejsca, gdzie od­
dzielne próbki mater ia łów o*yły naklejo 

ne na tekturę — w y d a ł y mu się podej­
rzanie grube. Po odklejeniu k i lku ta­
kich próbek — znalazło się rozwiązanie 
zagadki. Prawie pod każdą próbką zna' 
aował się banknot zagraniczny piękni', 
i równiutko złożony. 

Zaczęło się więc oddzielanie ..pró­
bek" z „księgi próbek", a trud oplacii 
się t ym razem urzędnikom po l icy jnym, 
bo na stole nagromadziło się w kró tk im 
czasie 

280.000 f ranków szwajcarskich. 
100.000 f ranków i 110.000 marek — co 
wyniosła razem przeszło 1.000.000 złe 
tych. Cała ta suma miała znaleźć sie w 
Paryżu ! 

Zbyteczne dodawać, że obaj pano­

wie nic mogli kontynuować swej po­
dróży. Policja berl ińska nie może sobie 
darować, że tak późno zdecydowała się 
na przeprowadzenie rewiz j i , i że obaj 
kupcy tyle już razy odbyl i bezkarnie 
podróż ze swojemi .księgami próbek"! 

Lancet w żołądku nieboszczki. 
Tajemnica marsylskiej kliniki. 

Miasteczko Tarbes kolo Pirenejów, 
skąd pochodzi Foch, stało się przypad 
kowo widownia dość sensacyjnego zaj­
ścia. 

Oto w lasku o l iwnym w tamtych 
stronach znaleziono zwęglone zwłok i , , 
które dopiero po szczegółowych ba­
daniach okazały się 

zwłokami kobiecemi. 
Z odzieży nie pozostało prawic nic. 
Władze policyjne departamentu zaalar 
mowane zostały tajemniczą zbrodnią. 
Zdumienie ich nic miało jednak granic, 
gdy w ciele zamordowanej znaleźli lan 
cet lekarski używany przy operacjach. 

Przypadek — czy raczej spostrze­
gawczość pielęgniarza jednej z kl inik 
marsylskich — sprawi ły , że niespodzie 
wanic dla policji sprawa znalazła się 

a drodze, która wiedzie, być może do 

jej w y k r y c i a . Oto w klinice tej zmarła 
w jakiś czas po operacji pewna ko­
bieta, a warunk i przeprowadzenia ope­
racji b y ł y tego rodzaju, że 

zagrażało śledztwo sądowe. 
Wedle wers j i , która mimo s t fe j fan 

tastyczności jest, obecnie wersją of i ­
cjalną policj i , nieszczęśliwej nie pogrze 
bano inaczej jak f ikcyjnie, a wydoby te 
z t rumny zw łok i , — podobno zamienio­
ne jeszcze — wywiez iono i spalono, 
oblawszy naftą. Nafta nie zniszczyła 
ciała tak dalece, jak się tego spodzie­
wano: sekcja zaś w y k r y ł a , że w brzu­
chu zmarłej leżał lancet lekarski , zosta 
w iony przez niedbalstwo. On to zapew 
ne, nie inne niedopatrzenie — spowodo 
wał śmierć. 

Tajemnicza ta sprawa jest niemniej 
nadal zagadką. 

Kon ze złamaną nogą 
przybył pierwszy do mety. 

Corocznie w pięknej, nad jeziorem Genewskiem położonej miejscowości 
Montreux odbywa się s łynne korso kw ia towe w związku z pochodem nar­
cyzów- Na i lustracj i : „Madame R u t t ? r i | v w pięknie udekorowanym 

samochodzie. 

Po raz p ierwszy zanotowano w kro 
uikach toru taki wypadek, że koń, któ 
ry złamał nogę, nietylko dokończył bic 
gu. ale 

jeszcze zdobył nagrodę. 
Koń ten nazywał się Boomlet. Wa l czy ł 
cn do ostatka o honor swych barw i 
swego pana i dopiero po odniesieniu 
zwyc ięstwa padł mar twy . 

Wypadek ten zdarzy ł się podczas 
wyścigu z przeszkodami w Worceste-
rze w Angl j i . Po przeskoczeniu t rud­
nej przeszkody koń przysiadł na chw i ­
lę. Jeździec nie mógł zrozumieć co się 
stało śmigłemu koniowi . W chwi lę po­
tem koń pędził już z błyskawiczną szyb 
kością dalej, wzią ł jeszcze k i lka przesz 
kód i przyszedł p ierwszy do mety i w 
chwilę później 

skończył życie. 
Badanie wykaza ło , że koń złamał 

tylną nogę. Zebrawszy wszystk ie si ły, 
biegł jednak dalej i dopiero po p rzyby­
ciu do mety padł na ziemię. Aby skró­
cić męki zwierzęcia właściciel kazał Je 
zastrzelić. 

Trener nie mógł odżałować tegc 
konia. Pomimo, że miał już trzynaście 
lat biegał tak lekko i swobodnie, jakby 
ciągle jeszcze by ł t rzy la tk iem, a z w y ­
ciężanie na torze stanowi ło dla niego 
samego największą przyjemność. W o ­
bec najsilniejszych przec iwn ików wytę 
żał zawsze wszystk ie s i ły , aby zwycię 
żyć, a jeśli p rzypadkowo został pobi ty 
b y ł przygnębiony i niespokojny,' jakby 
się poczuwał do w i n y . 

I r e n n Z a r z y c k a 46 

Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . 

A znałem .wdnego. co był taki 
w>wcipuv Jak ty. to go rodzone dzieci 

p v p i ikami zakiułv — odpalił poeta. 
- Panowie, tu nie Wersjul, bez nad 

fc'MI uprzejmości. Gdzie ta oda? 
— Słuchajcie! 

^uchodzisz od nas leniwie i miękko, 
•lak zadumana w błęki ty królewna 
I serca nasze wypełniasz udręka 
ylioć tak odchodzisz leniwie i miękko, 
Jak zadumana w błęki ty królewna, 
' w y c i ą g a m y za tobą ramiona. 
}?o żeś nam by ła jak ul pełen miodu 
pszczoła ze słońca uśmiechu zrodzona. 
Kwiat niewiędnący z rajskiego ogroda 
||szcze się do mnie uśmiechnij zdaleku, 
palenka, żywa, uśmiechnięta bajko, 
wędrowiec, tęsknot przepasam' krajką. 
W świat idę. gdzie mnie napewno coś 

czeka.... 

i — Och, jakie śliczne... pan tu wplót ł 
' mój wierszyk przecież, dziękuję, jakiś 

kochany „ tu łaczu" . 
Janusz błądził oczyma po zakrytej 

f*eźbie i milczał. A r i jednak nie by ła 
? ewna, czy towarzys two teraz rozanic-

• l * i e i posłuszne, nie pójdzie sie teraz 
Drżnąć gruntownie, wobec tego zapro­
ponowała przejażdżkę za miasto, tam 
^dz ie ; ; tzy i szofer z a w i e j i " . Wpako Ĵali się wszyscy do jedne' taksówki i 
J^iechali. Gdy minęli ostatnie domy 
![ r*edinieścia, na niebo wyp ł yną ł księ-

osrebrzył pola po obu stronach d io 
£ leżące, narysował wyraźnie w oddali 
-^Ur lasu. Na niebie k w i t ł y gwiazdy i 

•chodziły cicho w sercach m ik /ące ; 

gromadki. Do nich taka noc mów s-i.t 
swoim jeżykiem, k tóry jednako wszy­
scy ru/.umieli. Oni wszyscy żyi i . by 
zrywać i ciskać w t łum gwiazdy nat­
chnień Uśmiechali się teraz do siebie 
porozumiewawczo i znów byl i wazięcz-
r i Adrjauce. że ich z t łoku i kurzu mia­
sta wyrwa ła . 

— Nad wszystko w świecie cenię 
c szę. To jest rzecz boska. Upodobanie 
do niej wyniosłem z domu rodzicielskie­
go — rzekł Holender. 

— Tak i był c ichy? — sp j ta ła Ar i . 
— Nie. Taki piekielny. Nie pamię­

tam ani jednego dnia, ani jednej nocy, 
żeby sobie rodzicicle nie zrobil i na 
wzajem opery tragicznej. Toteż pewne 
go dnia powiedziałem „żegnąd domku 
r odz inny" , popuściłem łzę i nic wróc i ­
łem więcej. Chował mnie świat. 

— I mnie chował świat, bo matki 
wcale nie znałem, co nie znaczy, by 
l in ie z litości iakaś ciocia urodziła. Kie­
dym zaczął myśleć, papa iiiż miał dru­
ga żonę z trojgiem d7ieci i nic mogę 
przysiąc, że nmic mi łowal i . Więc kie­
dym już myślał na dobre, popuściłem 
puszystą łzę jako ty, Holendrze, i nie 
wróci łem więcej. 

Adrjanka mówi ła sobie w duchu: 
,Ale ja stworzę ci dom i dzieciństwo, 

k iuszynko moja. byś miaiła ii".ic wspo­
mnienia", a głośno rzek ła : 

— Jeśli sie kiedyś pożenicie, i bę­
dziecie mieli dzieci, dajcie im to, czego 
wam zabrakł ) , bo to jest z-.mtime tak 
jakby do was wracało wasze dzieciń­
s t w a 

— Ani myślę sie żenić, mc znoszę 
'kobiet — mruknął malarz. 
> — No. iii wam teraz powiem cieką 

wą hisii.i'.;e. tyiiko c/cni tu gardło po-
płókać — odezwał się wreszcie tu 
iacz. 

\V\s ied l i z auta; usadowili sie pod 
ioAi ieniś drzewem i słuchali, jak zacza­
rowani. Słuchał też pobłażl iwie księ-

, żvc i gwiazdy podskakiwały w miej­
scu z uciechy, jak ten stary dzieciak 
kłamie. Janusz ściskał mocno w dłoni 
rączki; Adrjau-ki. Wszystk im teraz było 
dobrze. Powróci l i d/> minsia nad ra-

i tleni. Tegoż dnia Ar i wysłała do oica 
;l.st. 

„Ta tku najdroższy. Przyjeż­
dżam! Świat jest wszędzie te;i 
sam. Wszędzie sa wielkie smut­
ki i wielkie radości, nawet takie. 

— Gdybym cię teraz zabił, A r i , nie 
imałby cię już nikt na ca łym świecie. 

Zbladła, ale podeszła do niego i po 
łożyła mu dłoń na ramieniu. 

— Jasieńku, przeżegnaj się, nie pleć 
głupstw. T y może nic macz zwycza 
ju się modlić, ale wiesz? Czasem to 
pomaga Będę ci śpiewała, a t y zoczy-
r.a.i. 

Widziała., jak na czoło biedaka wy-
s:ąoiłv krople potu. Otar ła .ie swą pach-

ca konwal iami chusteczka. 
— Już ci przeszło, kochanie, praw­

da? 

Na podwórku na dole katarynka w y 
l y k i w a ł a po raz trzeci z rzędu Mar-
yljaiikę przy wtórze chóru chłopaków 

trzaskających w jakieś zardzewiałe bla 
chy. Paniusie z pierwszego piętra za-
yyziecie trzepały pościel I w y k r z y k i w a -

<tórych myślą ogarnąć nie m o ż - | ł v do siebie bezustannie, staraiąc się 
zagłuszyć dobiegające z ul icy sygnały 
samochodów i turkot wozów. To znów 
przez ten kot łujący w i r i zamęt głosóyy 
pizebijał sie ostry dyszkant jakiejś prze 
kupki i smena gama wvbrzęk iwana na 
iortepianie. Młotek rzeźbiarza mian' 
swój ton, swoją melodje w tym chórze, 
lia którego tle snuła się cichutko i ezy-
t to piosenka A r i : 

na. Jedna taką przywiozę z so­
bą. Czy kwi tną już u nas bzy? 
Twoja A r i " . 

W południe wpadł do niej zadysza­
ny Janusz. 

— Adr janko! Alabaster mi przysła­
li . chod>. prędko'. 

Przebiegli ulice, roztrącając ludzi, galopem wbiegl i na poddasze. Ar i przy­
siadła na stołku i z zajęciem, z zapar­
tym oddechem czekała, kiedy rzeź­
biarz ' zacznie. On oglądał bry łę, nagle 
(.puścił recc. 

— Wiesz, nic niani 
/aozać. 

Zerwała się z miejsca. 
— Śmiało. Janku! Odrazu! Spojrzyj, 

jaka tam jestem szara, chcę zalśnić yv 
słońcu i tak już zostać z toba. śmiało. 
Janek' 

Stała teraz w oknie w pełnym bla­
sku słońca, kióre zdawało się tryskać 
z jej kędziorów, ale on patrzył na nią z 
akiemś natężonem skupicmem, wresz­

cie rzekł zwolna. 

A potem wpadli chłopcy całą hur­
mą. Musieli zobaczyć alabaster, przy-
telepał się nawet i tułacz. 

— Chcę zobaczyć, jak się z ciebie, 
pijaczyno, w y k l u w a artysta. 

Ale Janusz zakry ł prace czemprę-
d-zej. 

— Jeszcze nie diziś, bądźcie cierpl i­
w i . 

— Ano to weźmy na yystrzymanic 
ale proponuję jakowąś uczciką kuajtpke 

— Zgoda, dziś można! 
Szli przez całą szerokość ulicy, trzy 

mając się pod ręce. Ludzie ustępował; 
m z drogi i uśmiechali się przyjaźnie, 
i oni wyrzucal i rytmicznie nogi i r v 

czeli po francusku „Madelon" ' . 
— T v jesteś nasza Madelon. A r i -

zawyrokował Holender już w kawiarni 
— każda kobieta, zwłaszcza gadatli­
wa i ładna przyprawia mnie o m d M c 
' budzi mordercze instynkty. 

— Dziękuję w swojem i kob ie ; 

jakoś odwagi 

Po niebie, po per łowem 
lutrzane błądzą blaski 

Maryja gwiazdy z rywa. 
1 chowa do zapaski 

Wyciągam ręce w górę 
i modlę się: Panienko! 
Zrzuć jedną mi gwiazdeczkę. 
Choć jedną i maleńką. 

T y możesz je garściami 
Z całego zrywać nieba 
I bawić się jak piaskiem 
Mnie ty lko jednej trzeba. 

Nie g-uiewaj się, Panienko, 
Ze proszę, wiesz dlaczego... 
Ja ia chce posłać w liście 
l )o mego kochanego— 

imieniu. 
— O tobie wogóle mowy niema. 
A tułacz na chwilę oderwał usta oc 

butelki i mrukną ł : 
— T y jesteś uśmiechem Boga. 
— Moi chłopcy, bez przesady, każ­

da kobieta jest uśmiechem i kwiatem 
życia, ty lko trzeba jej pozwolić zakwt'. 
nać. Pewno, iak zobaczy kochaneg.i 
człowieka, przychodzącego na czwóra 
kach do domu, to się musi wzburzyć. 

— Ar i . nie pleć, sama nie wierzys. ' 
w to, co mówisz. Kobieta, która che*, 
dać komuś szczęście, musi być zawsze 
pogodna i zawsze dobra, i zawsze w 
niej musi być coś z matki i coś z ko­
chanki, i mieć w sobie urok świętości, 
a jednoczesne czar grzechu. Takąbvm 
kochał... — zapalał się malarz. 

Maniek nie wy t rzyma ł , oparł nu 
uloyyę na ramieniu i westchnął: 

— Ożeń się ze mną, skarbie Mam ; 
wszystkie zalety. 

(D. c n.) 
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Polskie Towarzys two Higieniczne 
własnym szumptem wys taw i ło w Ogro 
dzie r-askim pierwsze w Polsce Kąpie­
lisko dziecięce, projektu inż. Gutta i 
Szmolisa. Jest to basen 300-mctrowej 
powierzchni 125X12 m . ) , głęboki na 
4'.)—90 cm., z pły tszym brodzikiem. 
W sam raz byle by się nabiegać po wo 
dzie. zanurzyć po pas, a nawet napły­
wać. Obok pawi lon - rozbieralnia z 
szeregiem kabin nat ryskowych z ciep­
ła woda. gdzie się dziecko myje przed 
zanurzeniem w bascińe. Godziny 
..urzędówauia' ' basenu trwają, od 9 ra 
no do 6 wieczór. W ciągu tego czasu 
zmienia się czterokrotnie grupa kąpią­
cych, co daje dziennie nakrywalną 
liczbę WW dzieci. Nad dziećmi rozta­
czają, opiekę medyk i dozorczynic. 
. .Tylko grzeczne dzieci mogą być na-
szemi gośćmi" — ostrzega wyka l ig ra-
lowany po dziecinnemu napis w rozl/ie 
ralni. 

* • * 
Rozkoszny wieczór, pełen specjal­

nego uroku dala publiczności warszaw­
skiej Mi ra Zimińska, uplastyczniając na 
małej estradzie w ..Ipsic" historją pol 
skk j piosenki kabaretowej od epoki nic 
zapomnianej Adolf iny Zmia-jer aż do 
„Gui Pro Q*lo" i „Bandy" . Piosenki 
'/iiniajerki studjowała Zimińska u pier­
wotnej ich sławnej in lerpretatorki . 
\ tóra jako przeszło oU-letnia stu-ruszka 
mieszka obecnie w schronisku aktor-
skiem w Skol imowie. Od piosenek Z i -
maierki i Kaweckiej przeszła Zimińska 
do „Zielonego Balonika" i swoich w ła 
snych kreacyj z „Oui Pro Ouo" 

* * * 
Najbliższą premierą teatru Now e«o 

będzie psychologiczna sztuka l)cvala 
„Stefek"" (Kticnne) w tłumaczeniu Bo 
lesława Gorczyńskiego. Sztukę tę. kto 
ra była jednym z największych sukce­
sów sezonu teatralnego w Paryżu, 
wprowadza na scenę warszawska Zbig 
niew Ziembiński. Obsadę two rzą : 
Maria Dulęba, Marja Gclla, Zofja Mar­
cinowska, Janina Janecka, Zofja Kajze 
róyvna, Bogusław Samborski. Jerzy Ro 
land, Stefan Hnydziński, Henryk Mał­
kowski, Jan Janusz-

W teatrze Letn im rozpoczęły się 
pod kierunkiem reżyserskim dyr. Lmi-
la Chaberskiego próby g głośnej sztu­
ki sowieckiej „Mieszkanie Zojki ' ' . Ty ­
tułową popisową rolę kobiecą kreuje 
znakomita artystka Mieczysława Ć w i ­
klińska. Pozatem w rolach g łównych : 
Janina Macherska. W ik to r Biegański, 
Jan Kumakowicz, Józef Węgrzyn . Sta­
nisław Łapiński, Józef Orw id , Franc i ­
szek Dominiak. 

K R A T E C Z K I . 

O s z a l a ł y R u d o l f . 
WIECZNE PIÓRO. 

Rozumiem, że dzieci uczą się w szkole 
pisać, muszą bowiem przecież nauczyć się 
podpisywać weksie. Rozumiem, że uczą 
się czytać, aby móc w przyszłości edezy 
tywać zawiadomienia o protestach. Ale nie 
rozumiem poco dziecko uczy się liczyć? 
Pcco liczyć? Co liczyć? Długi policzy 
wierzyciel, pensję obliczy pracodawca, 
ilość lat więzienia ustali sędzia, poco u-
czyć się liczyć? Zresztą dwa i dwa od-
dawna już może być pięć, może być trzy, 
może być cztery, zależy jak kto liczy. Je-
-li obliczenia dekonywuje kobieta i ma o-
bliczyć, że wczoraj dostała dwa banknoty 
20-złołowe i dzisiaj dostała dwa, to razem 
jest cztery. Jeśli oblicza lichwiarz, że za 
jeden miesiąc należy mu się dwa procent 
i za drugi dwa, to razem będzie pięć pro 
cent. 

Nauka jest dzisiaj nieaktualna. Przed 
wojną robotnik nie umiał czytać i pisać i 
miał codziennie na „monopolkę". Dzis aj 
umie czytać i pisać, ale n;e ma na chleb. 
Nauka jest wogóle wrogiem chleba, gdyż 
uczy jeść ciastka które dzisiaj jest zdobyć 
dos;ć trudno. Ryzykowna iest ebecnie 
również nauka geografii dla dzieci. Dzi­
siaj dziecko nauczy się, wkuie w głowę, 
że Mandżurja jest częścią Chin, a jutro 
okaże s»c, że Japcnji. 1 czy w nauce ge> 
grafji uwzględnione już jest nowe państwo 
Mandżuko? A zdobycze Bol.wji w Para 
gwaju czy Paragwaju w Boliwii (Bóg 
ich tam wie o co właściwie chodzi?!) rzyj 
znalazły już swe mejsce w podręcznikach 
geografii? 

Należy wstrzymać naukę geografii a~ 
do ,,ustabilizowania" stosunków, żeby 
dzieciom zbytecznie nie zawracać główek, 
pełnych kcnkretniejsz,vch zainteresowań 
sprawami gry w kipę, w guziki czy sta­
lówki. 

Zresztą, jak wykazuje życie i wiele 
poważnych stanowisk, nauka wogóle nie 
jest w życiu prtrzebna. Nawet trzy ukoń­
czone fakultety nie mają żadnego zna­

czenia wobec jednej dobrej protekcji. Pro 
tekcja to jednak świetny wynalazek: jest 
sobie jakiś dureń, bałwan, analfabeta i 
protekcja odrazu robi sobie z niego czło­
wieka mądrego godnego odpowiedzialnego 
stanowiska. Protekcja więc zastępuje do­
skonale wszelkie kwalifikacje i wartości 
i jest uniwersalnym środkiem na bałwań-
stwo. Niestety, nie każdy posiada protek­
cję i dlatego jeszcze kilku bałwanów kręci 
się po ulicach bez zajęcia, obrzydzając lu 
dziom życie i bez posad. 

T o wszystko nie dowodzi, że więk­
szość ludzi bez stanowisk, to osobmcy mad 
rzy i wartościowi. Nie. Takich jest wo­
góle niewielu. 

SCYSJA*. 
Człowiek miewa rozmaite idjesynkra-

zje. Jednego doprowadza do białej gorącz 
ki widok cebuli, której zapachu nie znosi, 
mny ucieka na widok człowieka, który mo 
że poprosić o pożyczkę, ten nie znosi rzod 
kiewek a ów poziomek, słowem są gusta 
lozmaite, dzięki czemu zarówno blondyn­
ki i brunetki mają jednakowe powodzenie. 

Wacław Kłucz\ń«ki cierp" na idjosyn 
krazję do wiecznych piór. Wieczne pióro 
działa tak samo na Wacia jak czerwona 
płachta na hiszpańskiego bvka, albo uczci 
wa sztuka na wydział oświaty i kultury. 
Wacio nie znosi wiecznych piór. 

Na tem tle zrozumiała sie dla nas 
stanie r»'«niższa h^toryjka -

Do Klurzymkiego zołoHł sie prac^w : 

nik pewnej firmy i po załatwieni! spraw' 
zabrał sic do wystawiania pokwitowań a 
z odbi'*u towarów, Pracownik ów, Ru 
dolf Szreter. wystawiał pclwlowanie wła 
snem w;ecznem piórem. W pewnym mo-1 
mencie Kluczyński wyrwał Szrelerowi z 
i'•ki wieczne pióro i złamał złotą stalów-
kę. 

Szreter pożalił sie P'liojl. a w kon«ek 
wencji Sad Grodzki -"krzał Wacława 
Kruczyńskiego na 2 m»«'ice w-ezieiia. 

Jerzy Krzecki. 

Kłodno zdobędzie smutny reRord. 
Trup w szopie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Kłodno Wielkie obok Żółtaniec w 

pow. żółkiewskim wsławi ło się przed 
k i lku miesiącami głośną zbrodnią maso­
wego morderstwa, dokonanego na ro­
dzinie Feldów, złożonej z 4 osób. W no­
cy, kiedy rodzina ta była 

pogrążona we ś a i e , 

dotąd nieznani sprawcy przy pomocy 
siekiery wymordowal i całą rodzinę, 
poczem dokonali rabunku, r o d zarzu­
tem tej zbrodni, k tóra wywoła ła w ie l ­
kie poruszenie, w całym kraju, areszto­
wano szereg osób, ale wina ich nie zo­
stała wykazana, tak, że sędzia śledczy 
wszystkich zwolni* 

W miesiąc późnie j" w tej samej miej­
scowości szajka zamaskowanych bandy 
tów wtargnęła do domu jednego z miej­
scowych gospodarzy w celach rabunko­
wych i szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści rodzina t a nie została wymordowa­
na, a skończyło się ty lko 

na cieżkicm pobiciu domowników. 

" B I I M T znowu notujemy fakt potwor 
nej zbrodni, dokonanej w tej samej miej­
scowości, co świadczy aż nadto, żc sto­
sunki bezpieczeństwa w Kłodnie doma­
gają się radykalnej sanacji. 

O t o rano zawiadomiono władze bez­
pieczeństwa, że w nocy zamordowany 
został jeden z zamożniejjzych gospoda­
rzy Kłodna Wielkiego, Józef Loch. w 
czasie snu w szopie, gdzie od szeregu 
dni spał, pilnując inwentarza żywego 
przed złodziejami. Sprawca zada! śpiące­
mu Lochowi uderzanie 

twardem narzędziem w czoło 
u nasady nosa, tak że czaszka została 
strzaskana i Loch poniósł śmierć na miej 
scu. Po dokonaniu tego mordu, zbrod­
niarz zamierzał wtargnąć do mieszka­
nia Locha, gdzie przebywała żona wraz 
ze służąca 

Gdy bandyta począł się dobijać do 
drzwi, zbudzona ze snu żona Locha i 
służąca wyjrzały przez okno. W tym 
momencie zostały one oświetlone latarką 
elektryczną i równocześnie uderzone ja-
kiemś 

tępem narzędziem w głowę. 
Obie kobiety podniosły krzyk, a wów­
czas bandyta z obawy ujęcia go rzucił 
się do ucieczki. Uderzona Łochowa po­
częła wołać męża na pomoc, ale z sZO­
NY, gdzie mąż spał, n ikt się nie odzywał. 
Za chwilę Łochowa przekonała się, że 
iej mat już nie żyje. Zaalarmowana po­
licja wdrożyła natychmiast dochodzenia 
i nara?ie stwierdzi ła, że Loch od 8 lal 
procesował się ze swoim krewnym, ni • 
jakim Ty rmkowem z Jaryczowa i że naj­
prawdopodobniej Tvmkow na tle z e n r ! v 
dokonał tego mordu. Tymkow zos t r 
resztowany. Dalsze dochodzeni V 
KU 

Lekarz okręgowy dokonał r e M i j i ' 
zwłok, poczem z polecenia sędziego »UA 
cz-^fo zos'a\\ one pochowane. 

Nowa potworna zbrodnia w Kłoclnic 
Welkiem wywołała zaniepokojenie wśród 
mieszkańców tej wsi i okol icy. źyjącvc'r 
< U l e w ..tracłui z oowod i wielu szumo 
w m gra*.i|ącycti w tej okolicy 

Zięć zamordował teściową 
Zbrodniarz asnllcł bras £let«lu. 

Z Bobrki donoszą o zbrodni mordcr - | ła , którego dopuścił się na osobie te-
slwa, dokonanej przez zięcia na oso -i ściowej. 
bie swej teściowej. Oto Władysław Lu- i Po wyjściu z gmachu sądowego, Łu ­
kasiewicz, zam. w Bóbrce, od dłuższe J kat iewicr poprzysiągł zemstę teściowej, 
go już czasu toczył wo-nc z teściową; uważając ją winną zasądzenia go i wczo-
swą Rozalią Czechanowską, tak, iż Cz*- ' raj nad ranem, gdy teściowa spała za-
cbanowska zmuszona była udać się j dał jej szereg razów siekierą w gło-

ze skargą do policji i sądu. w « Ciężko ranną domownicy 
Ubiegłej soboty odbyła sie przeciwko j odwieźli do szpitala, 
Łukasiewiczowi rozprawa w sądzie grodź i gdzie w ki lka godzin później Czecha-
kim zakończona skazaniem Łukastewi | nowska zmarła. Zbrodniarz po czvnie 

OQO 

Z.K.S.— Złodziejski klub sportowy 
ma zamiar założyć grono rzezimieszków. 

Z Bydgoszczy donoszą: I czyć to niezwykłe zamiłowanie do spor-
Poprostu nie do wiary a iet inak' t u w-śrńd złodziei bydgoskich. Czy sport 

i d e e wychowania fizycznego t.afii.ją na- I d la n i c h będzie t y l k o zabijaniem czaau 
w e t uo złodziei bydgoskich Okazali om z braku innej . .roboty", czy t eż poj-
bawicm niezwykłe zamiłowanie do spor- m m ą ° " i "port głębiej, z w r a c a j ą s uwagą 
tu. W Jednym tylko dniu zakradli sie na i 'go społaczno-moralną stronę, mają-
do dwóch miejsc w celu zdobycia przy- c a na c e l u 
rządów sportowych I tak włamali sie do u c h r o n i ć icb o d pokus 
mieszkania p Kaz. Jochimowskiego. d o popełnienia d a l s z y c h przor . tepstw. 
naczelnika B y d g o s k i e g o Klubu Sporto- To d r u g i e p r z y p u s z c z e n i e jest jednak ma-
wego „Polonja", przy ul. Pomorskiej 17 ło P r a w d o p o d o b n a 
s k ą d s k r a d l i na szkodę ..Po1on'i sie- \ W każdym bad* razie r c i ł a m w n o -
dem oar rękawic bokserskich, d w i e pary prrvbiT«*rxać' należy, że 7łod*.ieł-
hucików i i n n e przedmioty ogólnej war- ' k i e g o K lubu Sportowego nie z a ł o ż ą , 

foarg u łatwi łoby to m ą c z n i c prace po­
lic i 

cza na 7 miesięcy więzienia za niebez­
pieczne pogróżki i lekkie uszkodzenie cia 

.wym zbiegł i do te j pory ukrywa się. 

około dwustu złotych. 
Pozatem tego samego wieczora zło-

dziee włamali się do -r.afki przy ul. 
Gdańskiej 17 i zabrali tam dwie -piłki 
nożne, stanowiące własność kupca Wal 
tera Krausego. 

Nje wiadomo tylko, jak sobie t łuma-

W SCHORZENIACH KISZEK, WZDTDTAĆK RUPAR' 
T'ACLI TŁI'I NLE/f!»TAPJ.I«A NATURALNA SŃL MOR/RYJ. 
SKA. O N WCPR PR K WFNDA WARSNWS. KRS.' 
R>\V<KI> PRRERH'FF'I-FE 4S 

GERHARD CERVAISE. 

Tablica pamiątkowa. 
Jan-Franciszek Clapier i Kazimierz 

Felicjan Gaillet n uprawiali obaj ciernist" 
zawód literacki. 

Pierwszy z nich wzniósł się szybko 
na wyżyny sławy powieściop.sarskiej pod 
czas gdy drugiemu sadzone było żyć nie 
omal w zapomnieniu. 

Mima to Kazimierz Gaiiletki mienia 
cy się wyższym ponad czcze poklaski tłu 
mów poprzestałby prawdopodobnie na da 
rżeniu Jana-Franciszka Clapier koleżeń­
ską swą pogardą, banalna tą monetą ob,e 
gowa między ludźmi pióra, gdyby specjał 
ny zbieg okoliczności nie jątrzył tego u-
czucia potęgując je dc płonącej nienawi­
ści. 

Obaj pisarze miancwicic mieszkali od 
!at trzydziestu w tej samej kamienicy, w 
której csiedli w okresie swego debiutu. 

Jan Franciszek Clapier zaimował w 
owe czasy gwoli oszczędności skromna 
(zdebkł* na poddaszu. 

Dla tej marnej przyczyny Kazimierz-
Felicjpn Cailletin musiał zadowolić się 
pprterowym pokoikiem, drzwi w drzwi z 
odźwierna; mała również izd~hka, której 
naimniejszy minus polegał na tem, że w 
żadnej p^rze roku nie m^żna było otwo­
rzyć w niej okna, b-«. jaodn eść rolety na 
wet bez narażenia sfe na osłuszen e hała 
se-n ulicznym i na odgrywanie roli tarczy 
strzelniczej dla niedyskretnych .cczu cłe-
kaw-ch przeefrdniów. 

Z biegiem lat w«zakże, podczas gdy 
Kazimierz-Felicjan Gailleńn słabo fawo 
ryzowany przez kos zniewolony był trwać 
••'oicko przy *krcmnem swem locum, Jan-
Francszek Clapier, szczęśliwy wybraniec 
tesroż losu opuścił swój gołębnik dla mie 
szkania bardziej odpowiadającego zmie­
niającej się jego sytuacji w świecie. 

W miarę zaś jak popularność i powo­
dzenie jego rosło widziano coraz p:czyt-

niejszego powieśćiopisarza zstępującego ?. 
czwartego piętra na trzecie i drugie, by 
csiąść cstateczn''e na pierw;zem w zbyt­
kownym apartamencie zaopatrz.or.ym w 
komfort i wszystkie wygody współcze­
sne. 

Stopniowe to porastanie w p!óra do­
bre bytu materialnego dokonywało się — 
zdaniem Ka2imierza-Felicjana Gaiłletin 
-— kosztem bezwstydnych koncesyj na 
rzecz ordynarnych gustów niewybreJic-
go tłumu. 

— Ten biedny Clapier — zwykł ma 
wiać zdystansowany literat czvniąc aluzję 
do forsownego marszu rywala swego ku 
wyższym szczeblom drabiny społecznej 
— tem niżej spada :m więcej mu się zda 
je, że jedzie w górę! 

Jakże żałował dziś, że obdarzał ongiś 
kolegę «wego po piórze szacunkiem! On­
giś! W epoce peddasza! 

— Zawiodłem się na nim fatalnie!— 
zwierzał sie nielicznej garstce swoich zwo 
lenników. — Ten bazgracz nie ma za 
erosz ta4entu! Miałem go za literata z 
krwi i kości, podczas gdy on iest najzwy 
czarniejszym kramarzem tylko! 

Kazlmierz-Fclicjan Gail lelh twier­
dził mianowicie, że Jan-Franciszek Cla­
pier sprzedawał książki jak każdy prze­
ciętny kupiec sprzedaje ten czy inny to­
war. 

A co gorsza •sprzedawał ich dużo! 
Jeeo tylko dzieła figurował" na wy-

stawoch księgarskich! 
Jego nazwiskiem rozbrzmiewały dzień 

niki! 
Jego wyłącznie podobizny otdądabo 

w psmach ilustrowanych! 
Z krzyczącą tą niesprawiedliwością K a 

zimicrz-Felicjan Gaiłletin pcjjodziiby się 
zaznaczamy raz jeszcze — gdyby nie był 
zmuszjony być codziennym widzem po-

Ijularności swego rywala w zam;efzkiwa-
nej przez obu dzielnicy! 

Podczas gdy on, Gaiłletin, żył w n>ej 
nied'»trzeżony nieledwie. Jana-Franci­

szka Clapier, b e z w s t y d n e g o tego uzurpa­
tora, ctaczano pewnego iodzr,ju pietyz­
m e m , któ^y drażnił Kazimierza-Felicjana 
Gaiłletin na każdym kroku! 

Mieszkańcy domu szczycili sie tem, 
że mieli znakomitego powieść iopisarza za 
sąsiada! Odźwerna dumna b la, że o -
twierała mu drzwi pdv w T a r ą ł w nrry! 
Na ulicy policjanci kłaniali m u się! 

— Widzicie tego pana jadącego piek 
nem autem — zwracały sie maik' i nau­
czycielki do dzieci — to Jan-I-ranciiztk 
Clapier najsławniejszy powieść iopisarz 
f rsnoirki! 

Jakgdyby ist tnie był unikatem w świe 
cie literackim! 

Przez d ł u g i e lat trzydzieści mi łość 
własna Kazimierza-Fercjana Gaiłletin 
eerpiała z powodu tej krzywdy losu; roz 
chorował się na wątrobę, kiedy Jan-Fran 
Ciszek Clapier został udekorowany! Do­
stał stokroć niebezpieczniejszej recydywy 
gdy szczęśliwiec ten otrzymał nagrodę 
i o mały włos życiem nie przypłacił wia­
domości o wybraniu uzurpatora tego w 
poczet członków Akademii Francuskiej! 

Mógłby; coprawda mmei dotkliwie 
odczuwać przykrości te gdyby zdecydo 
wał się na zmianę mieszkania. Lecz pmw 
jając fakt, że u p r a w a nie należała do łat 
wych w epoce szalejącego jeszcze kryzy­
su mieszkaniowego, tysiące nici i nawy­
ków wiązało go z lokalem iego na parce 
rze, skromnym i ponurm iak on.. 

Zmiana mieszkania przytem równała 
się w jego oczach kapitulacji wobec nie­
godnego rywala którego spodziewai się 
wciąż zaćmić blaskiem swego talentu z 
chwila gdy opinia publiczna, na rozdro 
żu dzisiaj, przejrzy wreszcie i pozna się 
na jego wartości. 

Los, tak długo traktujący Kazimierza-
Felicjana Gaiłletin po macoszemu u-

śmiechnął się doń jednak w zgoła meocze 
kiwany sposób1 pewnesro dnia mianowi­
cie Jan-Franciszek Claoier zamemógłszy 

• nugle wyzionął po krótkiej chorobie du­
je ha. 

Wyprawi no mu nowelo wsp?.\hb\ 
jw którym Kazimierz-Lelcjan wzial oczv 
wiście udział tłumiar jak nrvó>ł dzika ra­
dość z pewnych iak mniemał wid lóv 
zdobycia laurów teraz, <?,dv rywal jego 
me będzie mu wchodził w dro^ę. 

Na cmentarzu z godna podziwu cierp 
liweścia wysłuchał *zevesu mówców dcl.? 
«<owany-h przez rząd, Akademie Fran 
cir.-ką. Towarzystwo L/teratów, Związek 
Autorów i inne tego rodzaju ugrupowa­
nia kulturalne 

Podczas gdv krasomówcze, ich jęz-k 1 

Prawiły o nieśmiertelności, żalu i wiecznej 
wdz iec7ności przyszłych pokoleń Gaiłle­
tin myślał sobie w duchu: 

— Baj-baju! Będziesz w raju! Ga 
dajcie zdrowi, dobrodzieje moi! Nie ta­
kich nieśmiertelność udz ;ałeni! Z a mie­
siąc lud*ie przesiana mówić o Janie-Fran 
ciszku Clapier. Z a pół roku zaptmna o 
nim. a za rok nazwisko iego nawe; zagi 
nie w oomrokarh niet>amiecP 

Wrócił do sieb'e z pogrzebu z uczu 
cem triumfu! 

Nie było już zienawidz.onego rywala 
w tym domu! Nieprześladowany tą swoja 
zmora wziął się z zapałem do pracy i w 
krótkim czasie sztuka jego odegrana z 
pewnem powodzeniem w jedn,vm z po­
mniejszych teatrów przysporzyła mu do«V 
okrągłej sumki na to, by. pierwszy raz w 
życiu pozwolić sobie na wakacje. 

Nie będąc światowcem zaszył się tedy 
w zapadłym kącie Bretanii, gdzie zażył 
pare miesięc." dawno zasłużonego wypo 
czynku w ciągu których nie nosił sztvw 
nego kołnierzyka, chodził w pantoflach, 
me otrzymywał ani pisał listów i nie czy­
tał nic. 

Wypoczęty na duchu i ciele wrócił 
do Paryża pełen zapału i nadziei stwo­
rzenia dzieł skończonych i wiekopom­
nych.. 

Powrót miał miejsce w v>bote późnym 

wieczorem, gdy wszyscy w domu spali.. 
Nazajutrz tedy. w niedziele. Kazi­

mierz Felicjan Gaiłletin zerwawszy sie 
wczeruie z łóżka usiadł za stołem z tą pa 
Irrą żądza pracy która idzie zawsze 
w ślad za dłuż zym okresem bezczynno 
ści.. • p * 1 

Pogrążony w półśw iadomości intelek­
tualnego trudu zatracił miarę czasu, gdy 
nagle, nazwisko Jana Franciszka Clapier 
obiło sie o jego uszy. 

Zelektryzowany, myślał, że to halu­
cynacja narazie. Ze mózg jego siłą na­
wyku nawracał do dręczącej zmory; nie 
bawem jednak osobliwy fenomen powtó 
rzył się. Głos pochodzący z zewnątrz do 
mu wymówił zwolna i dobitnie te trzy 
z n i e n a w i d z o n e słowa.; 

,.J*n-Frnmcbzek Clapier". 
Przejęty zabobonnym niemal strachem 

Kazimierz-Felicjan Gaiłletin z piórem v 
ręku wsłuchiwał się z natężeniem w cd-
9;łcov uliczne. 

1 oto po chwilowej o.łszy kilka o-^l 
idących chodnikiem zatrzymało się tui 
jjrzy jego zamknietem oknie i iedna z nich 
odezwała se akcentując każdy wyraz: 

,.Je.n-Franciszek Clapier, 2Ti4komity 
pcw >esc iopisarz..." 

Nie! T o nie K-ła halucynacja! Ża­
den seft na jawie! Bez<-«n;owne rojenia 
umysłu nawiedzanego dręczacem w»nom-
meniem! Zerwawszy sic z krzesła Kaz» 
mierz-Felicjan Ga'lletin wybiegł na ulicę, 
gdzie rozwiązanie zagadki neiuneło mi 
sie natychmiast nrzed oczy. 

Na murze domu akurat nad jego o-
knem widniała piękna tablloa z białego 
marmuru fundacji wielb:cic.li talentu rrrui 
łego literata. Na pamiątkowej tej tablicy 
wyryto złotemi zgłoskami: 

„Jan-Franciszek Clapier 
wielki powieściopisarz francuski 

żył i umarł w tym d mu' \ 
Tym razem Kazimierz-Felicjan Gafl-

etin zmienił mieszkanie. 
tłum. J. S. 
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Uroczyste zamknięcie roku 

w akademji sportu. 
W najbliższą niedzielę, 1S b. m., od­

będzie się uroczyste zaniknięcie roku 
szkolnego w Centra lnym Instytucie W . 
P. na Bielanach. 

Początek uroczystości o godz. 9-cj 
r ano. W programie — pokazy gimnasty 
czuć. zabawy, g ry sportowe, pokazo-

Jutro mecz 
POLSKA -

Jutro, w czwartek, o godzinie 16 na 
kortach Lcgj i rozpoczyna się mecz ten 
nisowy Polska—Ital ja. Rozegrane będą 
dwie g ry pojedyncze, k tórych skład zo 
.stanie w iadomy dopiero 

po przyjeździe Włochów. 
Jak donosi związek tennłsowy Ital j i . 

wa lekcja lekkiej at le tyk i , boksu, walk i 
wręcz, tańce ludowe i t. d. 

W ramach uroczystości odbędzie się 
wręczenie słuchaczkom C I W F . — sty­
pendium im. śp. p. dr. Fmgcnji Lew ic ­
kiej. 

łennisowy 
- ITALJA. 
^er tor lo by l mistrzem Włoch w r. 19?$, 
a w doublu — w r. l y j l . Scrvcnt i ma 
pewnego rodzaju rekord, a mianowic ie: 
lcprczcntował aż 40 razy ba rwy w łos­
kie w meczach międzynarodowych, a 
16 razy walczy ł o puhar D*avisa. 

Naipięknieisza wycieczka. 
Zjazd plakietowy Tourlng Klubu. 

W dniu 15 b. pi. Polski Tour ing 
Kiub organizuje zjazd p lak ietowy do 
Zlakowa Kościelnego pod Łowiczem. 

Zjazd dostępny jest dla wszystkich 
posiadaczy samochodów i motocykl i . 
Meta o twar ta będzie we wsi Zfaków 
Kościelny w dniu 15 bm. od godz. 9 
do godz. 11-ej przed Ogniskiem Kslożac 

k i w i . Uczestnicy muszą się wykazać 
przynajmniej 100 k im. przebytej prze­
strzeni w dniu 14 lub 15 bm. i wówczas 
'dobywa ją prawo 

do plakiety pamiątkowej . 
Informacje i zapisy — w Polskim 

Tour ing Klubie Łódź, ul. Andrzeja 4. 

Walasiewiczówna jedzie do Ameryki. 
Tęsknota zta rodziną. 

Jak Się dowiadujemy, korzystając z 
przerwy letniej w Centralnym Instytu­
cie W y c h . Fiz.. znakomita nasza Ick-
koat lctka, Stanisława Walas iewiczów­
na. wyjeżdża na parę tygodni do Ame­
r y k i celem 

odwiedzenia domu rodzinnego. 
Walasiewiczówna wyjeżdża z War ­

szawy w n a j b l i ż s z ą sobotę, a wróc i do 
kraju z końcem lipca. Udaje się do Anie 

<\ki nolsklm statkiem razem cwyciecz 
Ką Polaków, udających się na wysta­
wę światową do Chicago. 

Ostatnie dni wykaza ły nadzwyczaj ­
ną formę Walas lewiczówny, która — 
startując na mistrzostwach Warszawy 
pań — startowała w 10 konkurencjach, 
zdobywając $ pierwszych miejsc. Do­
wodzi to rekordowej wszechstronności 
rckordzistk i świata. 

100 kim. wyścig o mistrzostwo 
Łódzkiego Tow. Kolarskiego. 

W niedzielę, dnia 18 czerwca rb. zo 
stanic rozegrany 100 k im. wyśc ig szo­
sowy o mistrzostwo łódzkiego Towa­
rzys twa Kolarskiego na rok 1933 34, na 
trasie Pabjanice — Łask — Wad lew — 
Wola — Kamocka i zpowrotem. Start 
i meta wyśc igu za Pabianicami, obok 
b. strzelnicy. Zawodnicy wypuszczeni 
rostaną wspólnie. Start punktualnie o 
godzinie 8 min. 30. Ty tu ł u mistrza bro 
nić będzie 
dwukrotny zwycięzca Lisiak Michał. 
k tó ry posiada na 100 k im. dystansie do 
skonały czas 3 godz. 19 min. 29 i dwie 
piąte sek. uzyskany w wyścigu o m i ­
strzostwo w roku ubiegłym. Tegorocz­
ny wyśc ig zapowiada się bardzo cie­
kawie, ze względu na silną konkuren­
cję. Poza obrońcą ty tu łu mistrza, star­
tują n i . in. zeszłoroczny _v ice-mis t rz 
Morga Henryk . Drozdowski Antoni , i 
W i n cła w Czesław, k tórzy w tegorocz­
nym wyśc igu o mistrzostwo woiewódz 
twa łódzkiego zajęli o i 7 miejsca, Cie-
ritteha Flor jan. Staniszewski. Osmói-
ski i Inni. 

Zwycięzca wyścigu zdobywa — ty­
tuł mistrza, naramiennik i dyniom mi* 
st rzowski , oraz żeton srebrny złoconv. 
Drugi — żeton srebrny-cmal jowany, 
trzeci — żeton srebrny duży i czwar ty 
— żeton srebrny mały . 

Normy czasu dla zdobycia ty tu łu 
mistrza nie wyznaczono. Jednakże z w y 
t iczca wyśc igu o ile pobije rekord zesz 
torocznego mistrza, wynoszący 3 godz. 
19 min. 29 i dwie piąte sek. zdobywa 

specjalna nagroda honorową, 
of iarowana przez " kapitana Ł . T . K. p. 
Mieczys ława Karpińskiego. Zawodni ­
cy , k tó rzy trasę wyśc igu przejadą w 
normie 3 §od£. 50 minut, — zdobywają 
srebrne żetony pamiątkowe. Zgłosze­
nia do wyścigu należy składać na ręce 
kapitana Towarzys twa . W związku z 
powyższym wyśc ig iem, wyc ieczka tu ­
rystyczna cz łonków Ł T K . wyjeżdża na 
trasę do Pabianic, punktualnie o godz. 
6 min. 30 w dniu wyśc igu . Zbiórka w lo 
kalu Towarzys twa , przy ul . Ta rgowe j 
Nr, 5. n r " ' 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
feAwLLNA. 

/Yoicy Jurh. li czertica. Loco 9.10; czernico 
9.2.1; lipiec V.2tt; SIEI pień 9.34. 

. \ « U V ORTEM, It CZEIURA. LORO 923; lipies 
9 2 3 , |IAŻRL/.IERNIK ».49; gmdtfUń 9.63. 

UHRTPOAL, 14 f;.?riira. T,«*o 6.21; czerwiec 
•i.95; LIPIEC 5.93; MEIPIEŃ 5.93. 

lipiec 8.00; /CSIPIAO, 

PIŻILZICINIK 

U IZCRITCI. Loco 9.40; 
OM; LI-LOPAD 8.16. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie, 

\u j i io •> proc. 
wyższej oraz 4 

Sport w kilku słowach. 
(—) W p T e r w a z e j rundzie olimpijskiego tur 

nieju szachowego drużyna poTśTTa wygrała ze 
Szkocją w stosunku 3:5 punktów do pól punk­
tu, w t y m samym grtosuńku wygrały Stany 
Zjednoczone T Islandją. 

(—) Mecz tennłsowy Polska — Austr ja za-
Jtońetyl sie wynikiem 5 : 1 . Ostatnią grę przerwa 
t o z powodu burzy. Hebda, przegrał do M a t j j 
kj w trzech setach. 

najpiękniejszych zespjło-
yćn" tenrisistów w e-otc 

Jest to jederi z 
wjc i i rukcesów r.iii 
r y m esonje. 

(—) Mecz r ł p j t 
iiar j . m y d s n t a ni. 

Chmielewski przestał trenować... 
Przed meczem Polska—Czechosłowacja. 

Najlepszy nasz bokser, łodzianin 
Chmielewski , def in i tywnie zrezygno­
wał z udziału w naszej reprezentacji 
bokserskiej przeciwko zespołowi cze­
skiemu w dniu 29 bm. 

Chmielewski , jak donosiliśmy, zapio 
testował przeciwko wystawien iu go do 
wagi półciężkiej i w sprawie tej odniósł 

się do zarządu PZB. 
z umotywowanym listem. 

Zarząd PZI3 uie dał do tej po r j ; ł a d n e j 
' dpowiedzi. Wobec czego Chmielewski 
przestał trenować, rezygnując defini­
t ywn ie z udziału w meczu PoUka-Czc 
ihosłowacja. 

PORAŻKI SŁYNNYCH BOKSERÓW 
na ringach zagranicznych. 

W Londynie odbył się mecz bokser 
ski pomiędzy A l Brownem, mistrzem 
świata wagi koguciej, a londyńczykiem 
Dnve Crow ley . Zwyc ięży ł na punkty 
mistrz świata. 

Jack Macaycy, mistrz W . Bry tan i i 

wadze średniej, 
DIR 

)konał na punkty 
Wiocha Piazza. 

W meczu o mistrzostwo świata w 
wadze muszej Jackic B r o w n , dotych> 
czasowy mistrz, pokonał na punkty 
f rancuza Yalentin Angelmaim. 

Wielka rewja straży pożarnych. 
Wspaniałe widowisko w Helenowie. 

Zapowiedź wielkiej parady strr.źy o-
gniowych miast i wsi województwa łódz­
kiego, którą anonsuje zgodnie prasa miej 
scowa i Łimiefscowa zelektryzowała ca­
łą Ł ó d i . Ostatnie dwa dni bieżącego ty­
godnia upłyną mieszkańcom kominogro-
du pod znakiem dawno niewidzianych a-
tral icyj strażackich. W ciągu tych dni 
dźwięk trąbek niewątpl iwie obudzi uś­
pione wskutek kryzysu uczucie sympatji 
łodzian do rycerzy Św. Floriana. Te dwa 
imponujące dni bezsprzecznie wykr.żą, iż 
stan wyszkolenia straży pożarnych woje­
wództwa łódzkiego jest dobry mimo, iż 
•>omoc okazywana ze strony rpołeczeń-
itwa z przyczyn oczywiście całkiem zro-
umiałych, tak katastrofalnie zmalała — 

Jfamy, I I po monstre - w idowi rku . iakie 
nam gotuje komitet organizacyjny Kon­
kursowego Zjazdu, SPNŁECŁERISLWO zrozu­
mie powagę obowiązków, jakie spoczy­
wają na straży i nie będzie szczędziło 
swych ofiar, celem prz-yjscia z pomocą 

„DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH' ' 
NA BUDOWĘ STRZELNICY. 

Zarząd Crodzkl Zw. Strzeleckiego, pragnąc zc. 
t-rac odpowiednie fundusze na wybudowanie wiel . 
klej strzelnicy, zakupił W teatrze Miejskim na środę 
dnia 14 czerwca przedstawienie rewelacyjnej »zlu. 
*1 Whisloe , ,Dzicwczfta w mundurkach'', w której 
iedna] z jluwnych ról kreuje niezrównana, młodziut 
* 1 Jadzia Andrzejewska. 

Zakupując bilet do teatru Miejskiego na d i i i , 
możemy spedzići mile i godnie wieczór. przecho­
dząc równocześnie z pomocą Związkowi Strzeleckie 
•tiił, który czuwa nad wyrobieniem ob)watilskieni 
• » I - U ow< -I n?- , j młodzieży. 

tym, którzy czy to w dzień, czy w nocy 
ratują nasz dobytek. 

Na zjazd przybywa z najodleglejszych 
zakątków Polski tysiące, tysiące' ludzi, 
zainteresowanych generalnym przeglą­
dem straży pożarnych. Jak nam sygnali­
zują z Piotrkowa, powiat piotrkowski na 
zjeździe tym będzie licznie zateprezen-
towany. Udział w zawodach wezmą stra 
że z Moszczenicy, Sulcjowa, Piotrkowa 
i innych w liczbie 800 osób. Liczba mia­
steczek i wsi województwa ł >dzkiego mo 
że innym zaimponować pizeto już zgóry 
można sobie wyobrazić t łok sobotnio -
niedzielny w Łodzi. 

.«ntacyj robotniczych o pu 
Łodzi — Ziemięckiego, zo-

«tał wyznaczony w irk*u bieżącym na niedzielę 
5 b. m. Sktad re;> ezentaejf Ładzi jest w zna 

cznej mierze uzal ' fn[ony o3 tego, czy TJnTon— 
T>iur|ng zgidz; się na przesunięcie terminu me 
c z j o mistrzostwo kjasy A , który ma do roze 
grania tego nm<w dnia z Widzewem. N a aru 
zynie tobotn|c:'.j Wfdzewa opierałby'się bowiem 
szkielet reprezentacji naszego mfasta. 

i—) Doskonała drużyna wiedeńska W A C 
ma bawić w lipcu na dłuższem tournee po Pol 
we, przyezem jak się dowiadujemy p e r t r a k U -
C',J pi owadzi z wiedeńczykami również ZTS w 
c : u sprowadzenia ich do Łodzi. Poza ŁKS-em 
plunuje również rozegrać ? W A C — j e m m«cz 
I f l w a i y s k j w Łodzi drużyna „UiTion—Tcurin-
Ku" ' ' • • **'•• 

T~I W KWJĄIKU i jutrzejszym meczem o mi 
e t r w f t w o klasy A : U n i o n - Touring — SKS, do 
«r jaziu jem v się, żo k[erownie.twa obu klubów 
przygotowują możliwie najsilniejsze zespoły. 

crużj-nie Turystów wystąpią poncwTtle M i ­
chalski w ataku i Krankus. Mecz ten ma w 
rbocnem stadjum rozgrywek specjalne znaczę 
nic. gdyż oba kluby mają poważne szanse do 
tytułu mistrza 1 ewent. porażka RKS-u odsunę 
łaby twardy ten i ambitny zespół na plan tlru 
gj. Obu drużynom będzie znleżało również >L. 
ti".\.-kaiiiu jak najlcpsse^o stosunku bramek, 
edyż prawdopodobne jest bardzo, z . w roku 
bieżącym lepszy »to.sunek bramek zadecyduje 
r lytuie mistrza. 

(—) N * nadchodzącą niedzielę jest przewj 

dziany kalendarzykiem Ł O Z L A deiesięcjobój o 
mistrzostwo okręgu. Wobec tego jednak, że w 
przypfsowym terminie zgłoszeń Jbść ich była 

zbyt nikła, dziesięciobój nic zostanie rozegrany. 
Pomimo to jednak, według nowyćlT przepisów 
P Z L A , w wielobojach o mistrzostwo Polskj ma 
ją prawo startować wszyscy chętni zawodnicy 
bez względu na to czy startowali w mlstrzo 
stwach okręgowych, tak że np. Janowska 1 W a j 
sówna będą mogły startować bezpośrednio w 
trójboju kobiecym o mistrzostwo P.y.-k;, aczkol 
wiek nie został w roku bieżącym rozegrany 
trójbój kobfecy w Łodzi. 

(—) W dnju jutrzejszym odbędzie się zjazd 
kolarzy z całej Polsk; do Łowjcza. Jednocze­
śnie Warszawski Okręgowy Związek Kolarski 
organizuje bfeg sztafetowy kolarzy na traaje 
Warszawa—Łowicz, W dorocznym tym zjeździe 
kolarzy wezmą również udział wszystkie stówa 
rrygzenia ( kluby kolarskie okręgu łódzkiego. 

(—) Program meczu tenn|sowego Union— 
Tourjng — AZS (Warszawa) z cyklu rozgr j" 
wek o mistrzostwo Polski, przedstawia się na 
stępująco: od godz. 9-ej do 12—ej 2 single męs 
kie, ejden pań ( gra mieszana; od 15 — od 
IP-cj: gra podwójna panów i' dwfe gry pojedyń 
tze panów. Sędzin głównym spotkania będzie 
p, Korcelli Z ŁKS-u. 

( — ) , , W nadchodzącą niedzielę odbędzie s(ę 
w Poznaniu doroczne- Walne Zebranie Polskiego 
Związku Bokserskiego, które mu dla Łodi i spe 
cvlne znaczenie, ze względu na szereg spraw 
dotyczących naszego mjasta, mających być 
na tem sebraniu załatwionych. 

W A L N E ZEBRANIE CZŁONKuW 
S. S. K. M. 

W piątek, dnia 16 czerwca ° jodz. 19 w pierw. 
TTYŃ terminie, a o godz. 19.30 w drugim terminie 
odbędzie >ie w Chojnach pr/.y ul. Trębackiej 8. 
walne eebranie członków Stow. Sportowo _ Kul tu , 
inlnego im. Mickiewicza w Chojnach. Projektowa, 
ny, porządek obrad uaacępnjęcy: Przyjęcie proto. 
kołu z poprzedniego zebrania, .prawozdinii i ko . 
munikaty zarządu, referat, wybór prezesa, wolne 
wnioski. 

Walka pantery ze słoniem. 
Sztekker o swej walce z Grabowskim. 

DEWIZA AMEKYK \SSK. \ — MOCNIEJSZA.' 
Nowy Jork — czek i kabel k-.lnit. 

zwytkowo, zyskujęe po 6 %r. NA 1 doliirze. 
Z dewiz europejskich mocniejsza były: Belgja 

— o S gr. na 100 belgów, oraz Holandja o 5 gr. 
na 100 f l . hol. Dewiza na Lo:id>N obniż) la »ie o 
3 g,-. na funcie. 

Po niezmienionych kursach oWaeuuu Pary­
żem, Praga, Sztokholmem, Sicwajrarją, i Włocha, 
mi. 

PAP1LHY PAŃSTWOWE — U > K U I , \ U E K 
MUCNiEJSZr.. 

Z pużyczek premiowych nal> 
Poi. Budowlana, p» cenie o 50 
pioc. Poż. Dolarowa, która zytkała 3"> |r, ua satu 
cc. 

Z innych papierów państwowych pa nietr, fo. 
nionych kuv.,iili zakupywano li>t> i obligacje 
l.aukow państwowych. 

6 proe. Poż. Dolarowa była Mtiłza o 0.75 proc.; 
T proc. Poż. Stabilizacyjna zaś zwyżkowula • 
0.25 proc. . 

MAŁK ZALNTERF.SOWAMK DLA LlbTOW 
Z A S T A W N Y C H . 

W grupie stołecznej obracano po slabsiym a 
O.jO proc. kursie 4 i pól proc. L. Z. Tow. Kred* 
Ziem. \> .II /. oraz 3 proc. L. Z. iu. A ./;,.. 
które byly diozsze o 0.13 procent. ' 

AKCJE — N I E J E D N O L I C I E , 
W grupie bankowej obracano akcjami Bantu 

Polskiego po cenie o 50 gr. ntłszej. 
Z metalurgicznych nabywano akcje Lilpopa 

Starachowice. Akcje Lilpopa podniosły sie, o 25 ar, 
ua sztuce, Starachowice naiomiast zmian kursu, 
wych nie wykaaały. 

Od akeyj Wars/.. Tow. Uberp. odpadł kupon 
>A 1931—32 r. — w wysokości 9 procent. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Pol«ki UJ); Lilpop 9.25—9.50; Stara, 

chowice 9.00; WAI«/:. Tow. Ubezp. 1931—Sł. 
G IEŁDA Z B I Ż O W A WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
ITiiia.NICI, LI czaraca. Urzędowa ceduła Ciał . 

dy Zbożowo.Towarowcj, ceny za 100 kg, paryt< i 
wagon Warszaw*, w handlu hurtowym, łidnnek 
wagon.; kursy ustalona na podstawie eea giełdo, 
wych: żyto I standard ,700 gl. 19.50—2040; iyto 
I I standard 637 gi bez obrotów; pszenica CZERWO-

..a, jara stkli-ta 773 gl. ,38.00—39JO0; PSZENICA 

jednoliti 742 gl. 37.00—38.00; psieniea afaierann 
731 gl. Sh.00—37.00; groch polny z workiem 21.00 
—24.00; grotli Wiktnrja a workiem 28.00—32.00; 
męka pszenna gal. pierwszy 45 proc. „luksusowa", 
57,00— «.?.0O; mijka pszenna gat. pierwszy 65 proc 
5200—57.00; męka paaenaa gat. drugi 20 proc. po 
fluksusowej" 47.00—52.00; ingka PEEEOBA gat. I n a 
ci „poślednia" 22.00—32.00; męka aj tnie pyd. gatj 

I W—53 proc. 31.00—33.00; męka r>-min fitk. gat. 
I I po 55 proc. 23.00—25.00; mąka iytnia rasowa 
95 proc. 23.0O-- 25.00. Usposobienie spokojna. 

I • LI ,1-RN , , I . Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej, Warunki? handel hnejo. 
wy, pai-MET Poznań, dostawa bieżąca, ta I M kg. 
Kursy mtatonc NA podstawie cen orientacyjnych: 
żyto l ' " ' 1 I" . : , I.. stałe); pannica 34.00 
—35.00 I.I-p. «(ałe); jęczmień (.81—691 grl 14.73 
—15.50 fu«p. spokojne); jęczmień 643—Mi grl 
11 ?5—11.75 (uip. spokojne); owlez 12.2' .' 
' , I -1> spokojne); make żytnia 65 prot. a arerk. 
26.00- -27.00 (nap. Małe; mąka pszenna 6S proc s 
work. 52.00—54 00 (usp. stałe'); otręby żytnie 10.50 
—11.23; otręby pszenne 9.50—10.50; — pszenne 
urulie 10.73—'i 1.73: rzepak 45.00—46.00; rzepik 
42.00—48.00-, gorczyca 50.00—56.00; wyka 11.50— 
12 50; pcluszkn 11.00—12.00; groch Wiktorja 24,00 
—26.00; łubin niebieski 6.00-7.00: łubin żółty 
B.LTO—9 00. Ogólne usposobienie spokojne. T ran . 
zakcje NA odmiennych warunkach; żyta 30 tonn, 
pzzenicy 210 tona, otcąb żytnich 10 tonn. 

CZARODZIEJSKA NOC W E N E C K A ! 
— Na dany wystrzał armatni przy dźwiękach 

sentymentalnych walców straussowskich gwiazd 
i I-łońc o przecudnych tęczowych barwach, jak z 
Lnjki tysiąca i jednej nocy, zabłyśnie na firmamen 
(ie, odbijając się, miljardami brylantowych blas. 
ków w nieruchomym zwierciadle wód. Hej! . . . 
ileż to niuzatartyeh wspomnień, pozostanie na znoj 
ny codzienny trud. Czarodziejska noc — cudnie 
wyśniona baśń! 

Dziś, dnia 11 czerwca r, b. w parka w Heleno, 
wic każdy będzie mógł podzfwać przecudne ognie 
polskich rakiet- Przygrywać tam będę dwie orkie­
stry symfoniczne. Na miejscu: dancing, rezlaura. 
eje, kawiarnie, łódki. Początek zabawy o godz. 
7.ej wieczorem. 

Wstęp: \ '••> dla p. wojskowych 30 gr., dla 
dzieci 50 gr. 

K "UHIMK. I I j.I tramwajowa zapewniona. 
Zapraszamy więc wszyilkirh 11.: - > , 1 • przyjaciół 

i -ymrnhków oraz liczne ich iod'iny n« cudny 
wierząc letni do Fielenowa. 

POHLŃ ^ rz> i w ':.«iu. 

Można się było spodziewać, że walkn Sztck. 
kci .Grabowski wywoła olbrzymie zaintereso. 
\''ai::e. Tak włs^ttis stało się wczoraj. Gdy 
oba; zapaśnicy Stanęli na ringu, publiczność 
nit wiedziała, kuso i larzyć wię'<szą «ym-
pada, któremt' t faworytów okazać więcej ser­
ca. 

Entuzjazm podzielono więc waw. iedLw.c O 
Urabovsl\;m wic-Jztano zsóry że będzie stoso 
wał swój nelson podwójny o Sztekker/c-żc 
II c\va.tp'.iwie zastosuje swiój ulubiony Hucz. 
Zapow.sdala się więc walka na wytrzymałość. 
Isto»n;e w ciągu ?5 minut Sztekker musiał wy 
kazać i.elada wj-trzymalość-bojwiiem Grabów 
skl nic innego prócz t. zw. „masażu" n'.-i s to . 
sowaj Owa razy chwytał Sztekkęra w nelson 
ale bezskuteczjiiie. Z ZEMSTY Sztekker sprawit mu 
wjele bólu kluczem. Aż kości trzeszczały. Pod 
koniec wałki Grabowski dławił Sztekkera swym 
straszliwym nelsonem, za co ten zemści' się 
wyrzucając Grabowskcito przez liny. Wicikolud 
zaczai liieniilosJernic okładać mistrza Polsk-
pięścfiaml. Z pomocą pośpieszy? arbiter. Wa lk i 
iiiie rozstrzygnięto. Po walce Sztekker zapyta­
ny, co powie o walce, wzrusza ramionami. 

— G'a ' :TAVHK: Jest BAŁDZO srbiy. Wprost n.e 
można z NITN i r - zrobić technika Ma.n wra-
żenfe. żc wtdzowł i ocer.iaja. nasze spotkanie 

RADIO* KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

8.55 Program na daień bieżący. 9.00 Nabożcń. 
stwo z Krakowa 11.57 Sygnał czasu i Hejnał / 
Krakowa. 12,05 Program na dzień bcżęey. 12.10 
Kom. P IM.a . 12.13 Poranek symfoniczny ze eta. 
dja. W y k : Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińtkiego, 
14.00 ..W >iiiki ko.ikurau na odczyty gospodar/y 
małorolnych w Polskiem Radjo" — w-)gl dyr. S t 
Mędrzecki. 14.15 Koacert w wyk. Sekstetu wokal, 
nego pod dyr. prof. S. Kazuro. 14,45 KBirżęce pra 
ce w ogrodzie warzywnyiai'' — wygł. p. Z. Wiec-
kowska, 15,0.5 Pieśni w wyk. Si. Narau.Nowickie. 
go. 15.30 Wiadomości bieżące. 15.35 Płyty. 16.00 
Progratu dla dzieci. 16,30 Muzyka (przeboje r e . 
wjowe). 17,15—18.35 Transmisja z Kosiewa. 18.35 
Program na d/.icń następnv. 18.40 Rozmaitości. 
19.00—19.40 Słuchowisko. 19.40 ...-K./> OKA p n a t i . 
wa techniczna''' — omówi p. W. Prenkiel. TUF' 
Koncert popularny. W przerwie o 20,55 
Dzienn. Wieczorny. 22,00 Muzyka taneczna 
Wiadomości sportowe. 22.40 Wiadomości meteor 

n.5i 

dla komunik. i kom. policyjny. 22.45—23.00 \LLL-

jako walkę pantery ZE słoniem. Czy na^zwin. 
nfe.sza pantera może dać radę lakierni: r lbrzy 
ido wi? 

inne waJ.ki dały rezultat naistępujący: D'e'c 
wicz nic rozegrał walki z Nelsonem, który tym 
inzcin napo'!:?.wszy na jrożnego przc.-iwnika 
walczył niezbyt (a.r Kwariani w walce anie 
rykańskiei w 3tt sekundzie pokonał Miazio. Po 
tej walce Kwariani powołując się na swcie suk 
cesy w Ameryce, oświadczył, II wzywa do 
watki w stylu amcryfcańsk.in Sztekkera. Zaii i . 
dago w any Sztekker oświadczył, żc Kwariauf 
boi się z nim walczyć w styłu Krecko-rzym. 
skim. a chętnie walczyć będzie z Gruzinem w 
sty'u amsrykańsk.tn. 

Niemiec Koehlef tak znęcał się nelsonem ivad 
łodzianinem Synkowskfm. iż ten ostatni w 4 
minacie nawpół żywy 
runął na obie łopatk.. Galerja wygwizdała but 
nego Niemca, przyporrinajac mu. tż dostairc on 
dziś szkolę od Grabowskiego. 

Z wielkiem zainteresowaniem obserwowano 
decydującą walkę Krauzera z Kawanem Z w y . 
c ę ż y ł a młodość.. W 31 min. kontratakiem z ne | . 
sona dobrze orientujący sie Krauzer waltł 
sw-'go groźnego przeciwnika na obie łopatki. 

Dziś w średę program zapow.ada atrakcyj­
ne wałki . Na czoło .wysuwa się decydująca 
walka Grabowskiego z niemniej potężnym Niem 
cem Kochlerem. Obydwaj przcciwnAcy znajdu. 
ja się na czele tabeli konkursowej — walka 
więc będzie zawzięta i długa, chodzi b o w e m o 
pierwszeństwo w turnieju. Drugą atrakcja bę­
dzie spotkanie Sztekkera Z Krnuzerem. Ponad- 1 

to Ne'«on walczy z Mtazlą B.elewicz będzie 
miał ciężką przcprar.-ę z Czaja. Kawan walczy 
aż do rezultatu z Kwarian«m. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Rosół, sztuka mięsa z sosem koper­

k o w y m , kartofe lk i , hudyń g rys i kowy i 
sosem mnUnowym. 

WINSZUJEMY-
Jutro: W i t o w i -
Wschód slouca 3.15 
Zachód — 19.56 
Długość dnia 16.41 
PIR»ybvło dnia 8.45 

N o w e G i m o a i i u m Państwowe Męskie 
w Ł o d z i . 

Miasto nasze posiada dotychczas dwa m e ­
SIE f.iunazja państwowe ( im. Kopernika t fin. 

Nanito>(CZAL, Obecnie powstaje trzecie gtanna 
zjum państwowe w gmachu seminarium pań­
stwowego przy u'-. Ewangelickiej 11/13 

Z początkiem reku szkolnego zostanie o-
twarta I klasa nowego typu gimnazjum prócz 
tego będzie otwarta I V kasa g.mnazjum d a w . 
r.cgo typu, co wobe ; braku miejsca w c z w a r . 
tych klasach państwowych gimnazjów stwarza 
dla społeczeństwa łódzkiego korzystne warun­
ki kształceiia młodego pokolenia. 

Zapisy kandydatów dp obu klas Już przyj ­
muje kancelaria w godz, 8—14. 

Fgaamtn wstępny odbędzie sie w czwartek 
dn a 21 b. m. o -godz. fLej. 

TEGOROCZNE M A T U R Z Y S T K I G IM­
NAZJUM T W A „KULTURA". 

Wczoraj ukończone zostały egzaminy 
maturalne w Gimnazjum Tow. „ K u l t u r a ' 
które w roku bieżącym przeszło w ręce 
Stowarzyszenia Szkolnego im. Marj i Ko­
nopnickiej i od przyszłego roku szkolne­
go będzie nosić nazwę „Gimnazjum im. 
Mai j i Konopnickiej" , Do e g z a m i n ó w ma­
turalnych stanęło dziesięć abitunentek 
Matury otrzymały: Stefanja Bobrowska 
Dorota Bojmarderówna, Lidja Cznszni-
kówna, Irena Komiczówna, Lea Pcttów-
na, B. Sochaczewska, Jadwiga Szali.OW 
na. Lucja Szejnberfanka. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dziewczęta w mundurkach. 
Teatr Letni — Edison lub Al Capon* 
Teatr Popularny — Czar munduru, 
fiyrk . — Turniej walk francuskich. 
Adria — I. Tabu. I f . Igraszki pieniędza 
Capitol — Ostatnia noc kawalera, 
(ioaino — Rajski ptak. 
Corso — I . Żółtoliey kapitan, I I . 

hańby. 
Czary — I . W sidłach szaleńca. I I 

bez maski. 
1 -I NUL. K IN U — Gdybym miał niiłjun. 
Luna — Próba miłości. 
Metro — L Talm. I I . Igraszki pieniędza. 
Oiwiatowy — Dla dorosl Ludzie bez jutr 

dla młodt. Kawalerowie dzikiego »aeb«du 
Palaco — Chandu. . 
1'rzedwioinie — Dnnoran. 
Rakieta — Boczna ulica. 
Splendid — Wiejskie grzechy. 
.*/lvka — Po-aluiiek wiitny. 

Szlakiem 

Moskwa 
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Lakier do paznokci z... filmu. 
Życie i śmierć żelatynowej taśmy. 

N a j p i e r w parę cyf r . W obecnej chwi lk iereszowana, taśma do specjalnych la 
11 czynnych jest na całej kul i ziemskiej 
zgórą 60 tysięcy k in, z czego więcej 
jak polowa 

wyświe t la filmy dźwiękowe. 
W samem Ho l l ywood wyprodukowa 

no dotąd ponad 5 tys ięcy f i lmów! 
Jakiż jest los t ych setek tysięcy k i 

l omct rów taśm f i lmowych, obciążo­
nych już przy powstawaniu zarod­
k iem niechybnej śmierci : śmierci z zu­
życia i śmierci z zapomnienia? Bo p rzy 
dzisiejszem, gorączkowem tempie ży ­
cia 1 pogoni za nowością — egzysten­
cja — egzystencja f i lmu, choćby naj­
wspanialszego, wyprodukowanego ko­
sztem mi l ionów dolarów, obliczoną być 
może conajwyżej na parę lat. A potem? 

Że jednak „nic w naturze nie ginie", 
•— zatem i taśma f i lmowa znajduje 

różnorodne zastosowanie, 
coprawda więcej prozaiczne, uty l i tarne, 
praktyczne. 

Kiedy już f i lm objedzie kolejno sto­
l icę, większe i mniejsze miasta w c y w i 
l i t owanych krajach Starego i Nowego 
Świata, wędruje następnie do kolonj i . 
Czy to w Indjach, czy na Fil ipinach 
lub Jawie, czy w sercu czarnego lądu 
A f r y k i olśniewa przez pewien czas o-
czy naiwnych tubylców, obserwują­
cych z zachwytem przygody Toma M i ­
sa lub war iack ie w y c z y n y Pata 1 Pa-
tachona, czy Chaplina. F i lmy awanturuj 
cze, kryminalne, humorystyczne, cie­
szą się tam dużem powodzeniem, bez 
porównania większem, niż wszelkie 
„d ramaty salonowe, erotyczne lub psy 
ekologiczne". 

Przychodzi jednak moment, żc skut 
k icm zużycia f i lmu 

nie można go wyświetlać 
nawet w głębi Kongo czy na Ceylonle... 
Wysłużona taśma wraca tedy do spe­
cjalnych magazynów, znajdujących się 
w w iększych ośrodkach przemysłu f i l ­
mowego, a prowadzonych przez przed 
siębiorczych specjalistów. 

1 wówczas jednak ma czasem spo­
sobność „o lśnić" oczy w idzów, — 
prawda pod inną formą: zużyte taśmy 
f i lmowe służą do wyświet lan ia rucho­
mej reklamy świet lnej i komunikatów 
świet lnych nadawanych na dachach 
domów przez redakcje, wie lk ich świato 
w y c h dzienników w N o w y m Jorku, Pa 
ryżu czy Londynie. 

Ale ta ruchoma reklama świet lna, to 
ostateczny w y r o k śmierci dla" taśmy fi l 
mowej , k tóra wychodz i z Kabiny „ope­
ratora" 

podziurawiona ]ak sito. 
Bo ten system ruchomej rek lamy pole­
ga na kolejnem zapalaniu się i gaśnięciu 
setek lampek elektrycznych upiętych 
na stalowei siatce, a zapalenie odpowie 
'dniej lampki zależnem jest od wyb ic ia 
specjalnym dyskiem na taśmie odpo­
wiedniego okrągłego o tworu . 

Teraz dopiero dostaje się biedna, po-

borator jów. Zapomocą odpowiedniej 
„kąp ie l i " usuwa się z niej wars twę że­
la tyny, z które j na drodze chemicznej, 
w y d o b y w a się solc srebra. — I całe 
sztaby czystego srebra rosną w o-
czach... 

A pozostała reszta? Rozpuszcza się 
ją w acetonie, celem uzyskania... lakieru 
Proceder to trochę niebezpieczny, z u-
wag i na ewentualność pożaru, ale o-
ogromnie zyskowny. Więc lak iery do 
paznokci, lakiery do aut i l inoleum, wre 
szcic collodium i te wszystk ie imitacje 
skóry aż do skóry krokodyle j włącznie, 
impregnowane roz tworem, uzyskanym 
z... taśmy f i lmowej ! 

I kto w ic , czy nieraz Grcta Garbo 
nie smaruje swych różowych paznokci 
lakierem, sporządzonym z taśmy f i l ­
mowej , na której ongi, przed paru laty, 
czarowała oczy mi l ionów w idzów całe 
go świata? I czy lakier na samochodzie 
Raniona Novarro nie pochodzi również 
z jakiegoś f i lmu, w k tó rym on sam by ł 
bohaterem... 

WIARA W $T*,ACHy W AAERYCE. 

SZKIELET W ŻÓŁTYM SAMOCHODZIE. 
Kluby histerycznych wielbicielek zmarłego artysty. 

Ameryka, ta ojczyzna zimnych ge 
szefciarzy jest więcej, niż jak ikolwiek 
inny kra j podatnym terenem d r a 
wszelkiego rodzaju humbugu sekciar 
skiego, zabobonu, strachów i czarów. 
Tern się t łumaczy że sprytni oszuści 
wyzyskują tę właściwość amerykańską 
dla swych celów 

z wiclkicm powodzeniem. 
Gdy Amerykan in się wzbogaci, .o 

garnia go tęsknota za ,.dobrym starym 
krajem". Wówczas jedzie on do Kuro-
py i skupuje wszystko, co mu się po­
doba. Nawet cała zamki, jak to czy­
nił Mister George Hoover, imiennik o-
statniego prezydenta, gdyż stać go 
było na to, ponieważ jest królem b i ­
bułk i Stanów Zjednoczonych. W roku 
1921 zaznajomił się Hoover w pewnym 
barze londyńskim z zupełnie zuboża­
łym, ale wielce szlechetnym lordem 
Kenboroukh. Już dnia następnego na­
by ł Hoover jego prastary zamek hih 

Niedokończona katedra. 

W Madrycie rozpoczęto przed kilku laty budowę katedry de la Almudcna, 
która miała być największa świątynia w Hiszpanii. Po rewolucji budowa 
została wstrzymana przez wrogo do rcligji nastrojony rząd Azany. 

Nie męczcie żołądka! 
Zwłaszcza na wywczasach. 

Jeden z profesorów h ig jcny pisze: 
Dlaczego wy jeżdżamy na w y w c z a ­

sy letnie lub na weok - end? Na to 
pytanie może być ty lko jedna odpo­
w iedź : aby wypocząć f izycznie i du­
chowo, aby rozstrojone nerwy i prze-

M o n e t y z p l a t y n y . 
Rosja posiada największe złoża. 

Rząd sowiecki, jak już o tern donie­
śl iśmy, bada obecnie jeszcze niespoty­
kany w histori i pieniądza projekt_ b i ­
cia monety platynowej. Rosja posiada 
największe złoża p latyny na świecie, o-
koło 400.000 uncyj yyartości 

około 15 milionów dolarów, 
na które niema jednak obecnie nabyw­
ców. Jeden z finansistów amerykań­
skich. Eddic Liouel, ipodał yv dzienniku 
„Bankcrs Magazine" myś l , którą po­
chwyc i ł natychmiast rząd sowiecki , aby 
wykorzys tać ten skarb i s tworzyć bank 
emisyjny. Projektowane jest, aby bić 
platynę w monetach i składać ją w tej 
formie w „banku platynowym'*, k tó ry 
by łby upoważniony do wypuszczenia 
banknotów, opartych na tern pokryciu. 
Oczywiście, obieg by łby 

bardzo ograniczony, 
bo jeśliby się przyjęło jako zasadę po­

kryc ie yv 33 proc., nie można by łoby pu 
ścić w obieg więcej banknotów niż na 
sumę 40 mil jonów dolarów. Ale wobec 
braku yyysokoyyartościowej monety w 
Rosji, nawet ta i lość 1 by łaby pożądana. 
W Rosji sowieckiej są obecnie d w a ro­
dzaje monet: moneta czerwoniec, bar­
dzo zdeprecjonowana, i opierająca się 
na kursie „czarnej g ie łdy" posiada t y l ­
ko 50 proc. syvojej teoretycznej wartości 
w złocie. Kursują również monety i ban­
knoty obcych państw, przodcyyszyst-
kiem dolary, ale yyolno ich używać t y l ­
ko 

do wypłat zagranicznych. — 
Stworzenie monety platynowej yyzmo-
głoby zdolności eksportacyjne Rosji so­
wieckiej , gdyż uwolni łoby pewną ilość 
dolarów, kursujących w haiidhi wewnę 
t rznym i przyczyni łoby się do uregulo­
wania eksportu. 

I d e a ł p i ę k n o ś c i 
rok 1933. 

Na półkach księgarni londyńskiej u-
kazała się interesująca broszura, która 
znalazła liczne nabywczynie już w 
pierwszym dniu po wyjściu z drukarni. 

W broszurze tej londyńscy przedsię 
biorcy od robienia „gwiazd", a więc 
dyrektorzy teatrzyków, scen, nadsce-
nek, kabaretów i konkursów piękności, 
zapraszając jako rzeczoznawców leka­
rzy, ustalili wymiary, obowiązujące 
każdą piękność i kandydatkę na gwiaz 
de. czy królowe konkursów. 

Cyfry takiej tabeli pomiarów zosta 
ły ustalone przez komisję, złożoną z ar 
tystów prof. d-ra Manus'a\ d-ra Or-

sta i innych powag Londynu, wreszcie 
zostały podane do publicznej wiado­
mości. 

Wedle tej tabeli ideał piękności na 
rok 1933 poyvinien stosować się do w y 
miarów następujących: Wysokość — 
5 stóp. Szyja 12 i pó ł cala. Biust i k lat 
ka piersiowa — 34 cale. Objętość w pa­
sie — 17 cali . Biodra — 34 cali. Udo —-
15 cali . Łydka — 13 cal i . Noga w kost 
ce — 8 i pół cala. 

C y f r y te są średnią pomiarów d-ra 
Manus'a. wziętą z pomiarów najpięk­
niejszych gir ls, ar tystek 
k ró lowych piękności. 

f i lmowych i 

męczony umysł powróci ł 
do normalnego stanu. 

I rzeczywiście, z takiej podróży w y p o 
czynkowej każdy yyraca zdrów — o 
ile się nie rozchoruje. 

Często bowiem zdarza się, że ta­
ka podróż dla przyjemności i yyyjio-
czynku staje się podróżą bardzo nie­
przyjemną, a to dlatego, że nie można 
żołądka pozostawić w domu. Możemy 
obejść się bez muzyk i , poezji, książek 
i najrozmaitszych przyjemności, 

ale nigdy — bez jedzenia. 
Jednak wic iu łudzi zapomina o tern, 

że yyłaśnie specjalnie yv podróży nale­
ży zachować pewną miarę w jedzeniu 
i piciu- W każdym pociągu można za­
uważyć niejednego podróżnego, k tóry 
rozkłada przed sobą taką ilość zapa­
sów, jakiejby nawet ciężko pracujący 
robotnik nie potrafił pochłonąć. 

I właśnie yv t ym czasie, kiedy całe 
c i a b nig w y p o c z y w a ; , b iedn; żołą­
dek '.".n skazany na »:ką p ra : ^ . jakiej 
w ciągu całego roku nie wykonu je . 
W dodatku musi często t rawić potra­
w y , do jakich w domu nie jest przy 
zwyczajony. 

A dobre trawierfie, to podstawa 
zdrowia i dobrego humoru. 

I t y l ko w t e d f wycieczka lub dłuż­
sze wywczasy stają się p r a w d z i w y m 
yyypoczynkiem. 

Podsłuchane. 
ZEMSTA. _ 

Cyprowicz został pokąsany przez 
psa podejrzanego o wściekliznę. Natych­
miast odwieziono go do szpitala, zbada­
no ranę i okazało się, te rzeczywiście 
pies był wściekły. Ostrożnie zawiado­
miono Cyperowicza, że stan jego jest 
beznadziejny i że wkrótce nastąpi u nie 
go atak. Chory ze spokojem prosi o pa­
pier i atrament. 

— Chce pan naturalnie napisać te­
stament panie Cyperowicz? 

— O nie, chcę sobie ty lko przyszy­
kować listę osób, które mam a a m i a r 
pokąsać. i*1*-* 

storyczny, a w trzy dni potem 
rozpoczął rozbierać zamek 

i ładować go na dwa parowce transpor 
towe. które przewiozły cały materjał 
do Denver, gdzie odrodził się zamek z 
całą patyną 13 wieku. Jak każdy po­
rządny zamek, miał także Kenborough-
Manor swoje straszydło w osobie ryce­
rza Scarlet-Hcad, którego przed pię­
ciuset la ty stracono w sposób straszli­
wy. Od tej pory duch rycerza błąkał 
się po zamku z głową pod ręką. W prze 
niesionym do Ameryk i zamku zrazu 
nie straszyło, dopiero w początku ro­
ku 1933 w piwnicach zamku dały się 
słyszeć znowu 

jęki ; brzęk kajdanów. 
Hoover myślał zrazu nawet o sprze­
daży zamku, lecz ciekawość była więk 
sza niż strach. Dobrał więc sobie dwóch 
odważnych ludzi i udał się z nimi pew­
nej nocy do piwnicy, by stanąć oko 
w oko z duchem rycerza. Romantyczna 
ta wyprawa zakończyła się bardzlo 
prozaicznie, gdyż duchem 

był zwyczajny włamywacz, 
dobierający się do drogocennych obra­
zów w piwnicy zamku. Kara dla tego 
..stracha zamkowego" nie była wpraw­

dzie tak surowa, jak dla rycerza Scar-
let Head, lecz w każdym razie sąd u-
mieścił go za straszenie przez dwa la­
ta w więzieniu. 

Większe spustoszenie niż duch ryce­
rza angielskiego szerzy w Ameryce 
duch sławnego artysty filmowego Ru­
dolfa Valentina. Już przy jego grobie 
rozgrywały się wstrętne wprost sceny. 
Panie z towarzystwa, robotnice, sprze-
dawaczki, dniami całemi leżały na kola 
nach 

wśród szlochów histerycznych, 
szarpiąc ubranie na sobie i wrzeszcząc, 
aż wreszcie policja położyła kres tym 
skandalicznym scenom. Niebawem po­
wstały w całych Stanach Zjednoczonych 
liczne k luby imienia Valentina. Więk­
szość ich była nieszkodliwa i uczęszcza­
na przez kobiety, uprawiające kul t z 
autografem lub chusteczką artysty. Bar 
dzo niebezpiecznym atol i okazał się 
k lub Valentina w Washingtonie, w któ 
rym wzywano zmarłego z tamtego 

świata. Kobiety na seansach spiryty­
stycznych rozmawiały z n im, a w ser­
cach egzaltowanych uczestniczek ruz 
gorzała miłość do cienia artysty. Miss 
Mabel Parker-Dest, córka magnata naf 
towego wzbudzała największą sensację 
lem, że podejmowała wycieczki sa­
mochodem z duchem Valentina, aż wre ­
szcie śliczną tę 22-letnią kobietę umie­
ścić musiano 

w zakładzie dla nerwowo chorych. 
Teraz zgłosiła swe wyłączne prawa 
do Valentina Miss Bertridge, także ko­
bieta z najlepszego towarzystwa ame­
rykańskiego. I ona dostała się do sana-
torjum. K iedy wreszcie jakaś trzeciia 
dama zapadła na obłąkanie valent£­

nowskie i kiedy z całej Ameryk i po­

częły napływać masowo wiadomości 
o tern, że Valentino jeszcze po śmierci 
przyprawia kobiety o szaleństwo, pol i­
cja 
zamknęła wszystkie kluby Yalcnl ina. 

Wiara w strachy znajduje wielu 
zwolenników wśród automobil istów, 
szczególnie skłonnych do rozmaitych 
przesądów. Strachy te oczywiście po­
sługują się iajeniniczemi samochodami, 
kicrowanerni przez szkielety. W stef ie 
Wisconsin postrachem dla wszystkich 
automobil istów jest „ żó ł t y olbrzym'*, o-
gromna l imuzyna, k tóra z szaloną szyb 
kością 

pędzi szosami, 
niszcząc wszystko, co spotka na twe j 
drodze. r.i?.a?erem jej jest szkielet męż­
czyzny, k tóry zamordował swą wiaro­
łomną żonę. Przez Colorado pędzi „ the 
old Gentleman*'. Wóz ten posiada hu-
pę o tak przeraźl iwym tonie, że za­
mraża k rew w żyłach, przyprawiając lu 
dzi o dożywotnią melancholję. Wspania 
le dr-.g; Kai i fornj i niepokoi samochód 
o trupiej głowie, w którym siedzi za-
slrzek. :y gangster (przemytnik a l lo< 
holu), mający porachunki z żyjącymi 
swymi kolegami, którzy się go 

boją jak dżumy. 
Zlinczowany murzyn mści się w Tek­
sasie na białej rasie. Stan Ohio Dosiada 
aż dwa i. imochody z marami. W ogól­
ność* s t j l ys tyka naliczyła 60 samocho­
dów ze slr?chami. 

WARTA PRZY OBRAZIE. 
Arcydzieło amerykańskiego malarza. 

Amerykański malarz James - Albert 
Wist lcr . k tó ry w swoim czasie nic cie­
szył się powodzeniem we własnej oj­
czyźnie, wyemigroyyał do Europy. W 
„Sta rym Świec ie" został yykrótce uzna-
Jiy za jednego z najzdolniejszych mala­
rzy, a s łynny obraz Wist lera — portret 
jego matk i — został nabyty przez pa-
i ysk i L o u v r c w k tó rym stanowi jedyne 
i.rtystyczne dz i do pochodzenia amery­
kańskiego. Objaz ten jest niezrównaną 
symfonią ko lorów szarego, białego i 
czarnego. Zeszłego roku nowojorskie 
muzeum współczesnej sztuki zwróc i ło 
się do administracji Louvre z prośbą o 
użyczenie mu wspomnianego obrazu na 
pewien czas dla zaznajomienia ludności 
Stanów Zjednoczonych arcydziełem na-
rodowem Ameryk i . Por t re t matk i ma­
larza asekurowany 

na miljon dolarów, 
znalazł sie za oceanem. Amerykanie 
t łumnie oglądali obraz malarza, na któ 
r y m ongiś nie poznali się. Słynne dzie­
ło po wystawieniu w Ncw-Jorku zo­
stało przesłane do innych amerykań­

skich muzeóyy i w ciągu k i lku miesięcy 
wędrowało z t r iumfem po całej Amery­
ce. W San-Francisco w ciągu k i lku dni 
obraz. Wist lera 

oglądało 150.000 osób. 
Liczba podobna nawet i według skali 
amerykańskiej uważana jest za rekordo 
wa. Obecnie „matka malarza Wis t le ra - ' 
kończy podróż swoją po ojczystej zie­
mi. Ostatnim punktem jest Chicago. 
Punkt ten jest zarazem i najtrudniej­
szym pod względem pi lnowania tego 
arcydzieła. To też władzo poczyniły-
najniezbędniejsze k rok i przezorności tak 
przy przetransportowaniu cennego o-
brazu przez miasto, jak i podczas prze­
chowania w galorji obrazów. Licząc się 
z możl iwością usi łowania kradzieży l u t 
zbrojnego napadu, nad cennym Obra­
zem będzie ciągle czuwać war ta żoł­
nierzy. 

Wspania ły port ret pozostanie yv Chi 
cago do października, a następnie po­
wróc i do Francj i , i znów zajmie swoje 
miejsce pośród ar tystycznych skarbóyv 
Louv ru . J . K. 

Najnowszy czajnik elektryczny 
sam reguluje dopływ prądu. 

Powszechne zastosowanie w gospo-
darstyvie domowem znalazły czajniki, 
rondelki, żelazka etc, które, dzięki swej 
konstrukcji, dostosowanej do ogrzewa­
nia ich prądem elektrycznym — cieszą 
się 

popularnością ] pokupcm. 
Naczynia te i sprzęty posiadają jednak 
i ujemne strony. Najpoważniejszą bodaj 
z nich jest znaczne zużycie prądu, gdyż 
uzyskanie wysokiej temperatury opar­
to jest na pokonywaniu przez prąd o-
poru przew-odników, po których w kon 
strukcji naczyń przebiega. Drugą ich 
wadą jest to, żc zapomnienie, naprzy-
kład, o „nastawionym" czajniku z wo­
dą, z chwilą jej wygotowania się, po-
yyoduje tak wysoka temperaturę, że 
zazwyczaj spala się część izolująca 
wtyczki (kontaktu) przy naczyniu, 

następuje krótkie spięcie, 
a konsekwencje tego wypadku pociąga­
ją za sobą koszta i iprzykrości. Bywają 
również yyypadki, że takie zapomnienie 

jest przyczyną pękania naczyń lub całko 
v/itego ich zniszczenia. 

Czajnik nowy wyklucza powyższa 
eyyentuaJności. Zewnętrznym wyglą­
dem nie odbiega on wcale od -normal­
nych czajników aluminjowych i, bez u« 
szczerbu dla strony estetycznej zasla-
yvy, może się znaleźć na każdym sto­
le. 

Dodatnią stroną powyższego czajni' 
ka jest techniczne rozwiązanie regulowa 
nia dopływu prądu, 

oparte na zasadzie termostatu. 
W momencie wrzenia wody, samoczyn. 
r y wyłącznik • regulator, umieszczony 
na dnie czajnika, wyłącza dopływ prą* 
du, wobec czego nie potrzeba pilnować 
przebiegu gotowania się wody. Szcze­
gólne znaczenie posiada jeszcze wyżej 
opisane urządzenie w wypadku, gdy 
wody w czajniku jest bardzo mało; 
wtedy bowiem termostat, wyłączając 
prąd. zapobiega całJoowiteanu wygoto­
waniu się wody, a tern samem ewen­
tualnemu przepaleniu się dna czajnika. 
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